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[posiedzenie Prezydium Rady Najwyższej
i s U ®  (UTAI. 2 w ise ło ia  

pojedzenie Krezy-
[jUdy Nujwyteej. Prowa- 

I  ,, piawodnicucy R * iy  
■  w a s i  V. Łand*er*js. 
TfUntowie Proydium wymie- 

»  - A f c  na temat programu 
"idfflfctej s»J< pariflmenta. 
, komisje przedstawiły pro-

EĆ g  U9UW. ' POStMOWiODO
b io o m f  wyłanianie prioiy -

tetowych kwestii porządku dnia 
sesji. Rozpocznie się ona 10 
września.

Zaaprobow ano  pro jekt koszto­
rysu w ydatków  związanych z  
wyboram i do Sejm u, przedsta­
w iony przez G łów ną Kom isję 
W yborc zą  —  bUsko 229 min 
rubli. Poza tym  10 iys. do larów  
potrzeba na w ysłan ie pocztą lot­
niczą dokum entów  wyborczych

do am basad Republiki IitewBkief. 
Przy wzroście cen w ydan ie je ­
d nej karty do głosowania kosz­
tuje 3 ruble.

Zatw ierdzono w zór tog dla 
pracow n ików  palestry L itw y i 
insygniów w ładzy. N a  posiedze­
n iu  om awiano prośby  skazanych  
o  ułaskawienie, o  zezwolenie na  
adopcję, sp raw y  de legacji zagra­

nicznych deputowanych oraz inne

[friyjęto delegację Tatarstanu
taewodniczący Rady N a jw yż­

ej Republiki litewskiej V .  Lan- 
itagis 2 września przyjął de- 
feację Republiki Tatarstanu z 
Sj wiceprezydentem W asilijem  
ildacrnwem.
[  V. LandsBęrgis powitał gości 
fispomał ich z sytuacją polity- 
oą i gospodarczą Republiki Li* 
hdiej, z przebiegiem rokowań 
i Weracją Rosyjską, problema- 
ą  wiązanym z wycofaniem  
|Hjdś znajdujących się pod |u- 

Rosji
ftty byliśmy do was z ja k  na j- 

^nyinl zamiarami, powiedział 
.Jj■ MegttJ! W . Ltchaoow.
w*uzał oq pozdrowienia prezy- 
[T13 kpoMiki Tatarstanu, pre- 
^^Ppew odn iczącego  Rady

odnotował, że jednym z 
wizyty jest uzyskanie do­

kładnej infom iacji niezbędnej d la  
ustalenia dobrych długofalow ych  
perspektyw  w spółpracy  politycz­
nej, gospodarczej i kulturalnej. 
Powiedział on, że w izytą Repub­
lika Tatarstanu „odk ryw a" so­
b ie państwa bałtyckie. Jednocze­
śnie zaznaczył on, że obecne 
wydarzenia w  Tatarstanie dla 
większości pozostają ja k  potęż­
nym  m urem  chińskim: środki 
m asowego przekazu nierzadko 
bow iem  b lok u ją  inform acje stąd. 
Tatarstan przeprow adził referen­
dum n a  temat niepodległości i 
stał się suw erennym  państwem, 
subiektem stosunków międzyna­
rodowych.

N a  spotkaniu w yrażono zado­
wolenie z  m ożliwości rozw oju  
stosunków m iędzy o bu  państw a­
mi. M .in. zostały też poruszone 
kwestie humanitarne, zw łaszcza

że przedstawiciele tatarskiej* dia 
spory m ieszkają na L itw ie i dob­
rze się tu czu ją  od  dawna.

W  spotkaniu uczestniczył też 
w iceprem ier Republiki Litewskiej 
Bronislovas Lubys.

W IL N O  (iE LTA ). 3 września 
prem ier Republiki litew sk ie j 
ASeksandras A b iśa la  przyją ł 
przebyw ającą na L itw ie delega­
c ję  Republiki Tatarstanu p o d  
przewodnictwem  w iceprezydenta 
W a sili ja  Lichaczowa. W  spotka­
n iu  uczestniczył w iceprem ier Bro- 
niskwas Lubys.

Dokonano wym iany poglądów  
co  do  rozw ijania w zajem nie p o ­
żytecznych w ięz i handlowych i  
gospodarczych, współpracy  w  
dziedzinach nauki i kultury. N a ­
leżałoby jak najprędzej utworzyć 
przedstawicielstwa handlowe, 
stworzyć w arunk i d o  sprzy ja ją ­
cej i  d ługoterm inowej w spół­
pracy.

lżenie rządu
totoniym posiedzeniu 
ffienhił memorandum
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Na tematy dnia

Pracowity
W czo ra j odby ła  się tradycyjna 

ju ż  czwartkowa konferencja p ra ­
sowa z  udziałem  ministra gos­
podarki A ibertasa Simenasa. Po­
roszono na niej- tem aty zarów no  
polityczne, jak 1 ekonomiczne. 
Już na wstępie minister pow ie­
dział, że by ł to dla rządu ty­
dzień w y jątkow o  'napięty. Szcze­
gólnie podkreślił trzy podstawo­
w e  aspekty: praca nad ekono­
miczno - politycznym memoran­
dum. wizyta amerykańskich  
przedstawicieli korporacji fa ­
chowców  oraz intensywne roz­
m ow y z  Rosjtą.

W  trakcie dyskusji dużo u w a­
gi poświęcono sprawom  gospo­
darczym .takim jak  spadek pro­
dukcji, bezrobocie, wzrost cen.

A .  Simenas podkreślił, że jeś­
li chodzi o  ceny, to  w  dużej 
mierze jesteśmy zależni o d  In­
nych państw, a przede wszyst­
kim od Rosji. Aktualnie państ­
w a są nam dłużne aż 70 mld 
rubli, my z  kolei —  5 mld, w  
tym Rosja* nam 10,7 m ld rubli, 
my Rosji —  4,7 m ld rubli. N a  
szczęście minister zapewnił, że 
debaty z  Rosją, pomimo iż są 
trudne, posuwają się do przodu  
i już nieco przychylniej w  na­
szą stronę. Dość konstruktywnie 
idą rozmowy w  sprawie wycofa­
nia wojsk.

Do ' ważnych dla nas z punktu 
widzenia -gospodarczego zaliczyć 
należy rozmowy z  Polską, doty­
czące przejścia granicznego w  
Kalwarii. Tu również da je się 
zauważyć pewien postęp.

W  ciągu minionego tygodnia 
rząd wniósł takie szereg 

I istotnych poprawek do ustawy

o  prywatyzacji, b y  przyśpieszyć 
ten proces. Z likw idow ał też w ie­
le  biurokratycznych ograniczeń  
w  tej dziedzinie. Dotąd praw o  
do prywatyzacji m iały tylko o- 
soby fizyczne, teraz również pra­
wne. Obecnie pozw ala się na 
sprzedaż czeków inwestycyjnych  
także na aukcjach. W  ten spo­
sób da się uniknąć w ielu  nadu­
żyć i kumoterstwa.

N a jw ięce j jednak uwagi pod­
czas konferencji A . Simenas po ­
św ięcił sprawie memorandum. 
Po ostatecznym przyjęciu tego 
dokumentu staniemy się rzeczy­
wiście niezależnym państwem, 
które stworzy w łasny system fi­
nansowy. A  to też em isja pie­
niężna, kredyty, długi itp. W szy ­
stko to rokuje, że otrzymamy 
pewną pomoc finansową, którą 
będziemy mogli przeznaczyć na 
wydżwignięcie z  dołka naszej 
sfery produkcyjnej.

Dziennikarzy bardzo zaniepo­
koił fakt, że nadal gwałtownie 
spada produkcja, że coraz w ię­
cej robotników wychodzi na 
bruk (wymuszone bezterminowe 
urlopy). Dlaczego tak się dzie­
je. i czy można ten proces ja ­
koś przystopować?

Jest to btardzo skomplikowa­
ne i trudne pytanie, powiedział 
minister. Kwestii tej należy po­
święcić specjalna konferencję. 
Zapewnił jednak, że rząd ostat­
nio wszystkie sw e wysiłki kie­
ru je  właśnie na sferę produk­
cyjną, pragnie dać większą swo­
bodę działań kierownikom przed­
siębiorstw, specjalistom.

- Julit ta T R Y K

Wybory-92

Portrei „naszych" 
na ogólnym tle

NA MARGINESIE „ANKIETY WYBORCZEJ"

N iew iele ponad 2,5 roku 
w ypadło  obecnej Radzie 
N ajw yższej pełnić funkcje 

naczelnego organu  ustawodaw ­
czego Republik i Litewskiej. Par­
lament ten w ybrany  jeszcze 
przez ludzi jako  Rada N a jw yż ­
sza Litewskiej SRR w  lutym  
1990 r ,  11 m arca tegoż roku  
Ogłosił A k t  Odrodzenia N iepod­
ległości Repubhki Litewskiej. Był 
o n  inicjatorem  referendum w  
spraw ie niepodległości republiki, 
razem  ze społeczeństwem Litwy  
p rzetrw ał w ydarzen ia stycznio­
we, pucz w  M oskwie.

B ieg wydarzeń, przegrupowa­
n ie sił politycznych, sytuacja 
gospodarcza spraw iły , że parla­
ment sam ogłosił termin no­
w ych w y boró w  do  Sąjmu. O dbę­
d ą  się one 25 października br. 
Jaki będzie przyszły Sejm  — je ­
szcze nie w iem y. Natom iast w ar­
to n a  chw ilę prtzyjrzeć się, jak  
<amj w yborcy  oceniają pracę  
parlamentu, który  niebawem  
ustąpi, i jak ie  nadzieje w iążą z 
przyszłym naczelnym organem  
w ładzy  ustawodawczej, który w  
październiku wybiorą.

Jak wiadom o, „Kurier W ileń ­
ski14 ogłosił „Ankietę wyborczą" 
w śród  swoich Czytelników, aby  
się dowiedzieć, co sądzą o  o d ­
chodzącym • parlamencie. Przed­
tem jednak, niż ogłosić je j w y ­
niki, przytoczmy rezultaty, ba­
dania opinii publicznej w  Re­
publice litew sk ie j. Przeprowa­
dzili je  15 lipca —  3 sierpnia 
pracownicy laboratorium socjo­
logii -Uniwersytetu W ileńskiego. 
O to niektóre wynik ł ankietowa-  
niac

W iększość mieszkańców Lit­
w y  sądzi, że w ybory  należy 
przeprowadzić jesienną tego ro­
ku. Tylko co drugi obywatel 
znał dokładną datę wyborów. 
Podczas ankietowania 63 proc. 
zapytanych zdecydowanych by­
ło wziąć udział w  głosowaniu. 
Tylko  55 proc. wiedziało, kto 
jest ich deputowanym; 45 proc. 
nie potrafiło nazwać swego po­
sła. N a  pytanie, czy ludzie gło­
sowaliby za tego samego de­
putowanego, który został w y­
brany w  ich okręgu wybor­
czym, gdyby znów  jego  kandy­

daturę wysunięto do Sejmu, 
„Tato*’ odpowiedziano iS proc. 
osób, „N ie "  —  39 proc., zaś 44 
proc. n ie miało wyrobionej o- 
pinli. Jak wynika z ocen, naj­
większe w p ływ y  w  społeczeń­
stwie m ają: Sajudis, LDDP orarz 
socjaldemokraci. W yn ik i ba­
dań przeprowadzonych przez 
Uniwersytet W ileński podaliśmy 
za gazetą „RespubUkaf*.

T ak ie  oto jest ogóine tło 
sytuacji przedwyborczej 
na Litwie. A  jak wygląda  

portret deputowanych w  opinii 
naszych Czytelników-wyborców?  
Miałai to wyjaśnić ankieta, którą 
zapreiponowalistny Czytelnikom?

N a  pytanie 1: „Kto jest obe­
cnie deputowanym d o  Sady  N a j­
wyższej Republiki Litewskiej w  
Twoim  okręgu wyborczym?" 90 
proc. odpowiedziało, że w ie i 
przytoczyło nazwiska, natomiast 
10 proc. twierdziło, że n ie  wie.

N a  pytanie Ł  „Jak oceniasz Je­
go  działalność w  parlamencie oraz 
pracę w śród wyborców? Czy 
zasługuje Tw ój deputowany aa  
to, aby  został ponownie w ybra­
n y  do Sejmu RL? Dlaczego?" 85 
proc. respondentów oceniło pracę 
sjwego deputowanego ujemnie, 
10 p ro c  dodatnio i stwier­
dziło, że zasługuje, aby został 
ponownie wybrany do  Sejmu. 5 
proc. ankietowanych ocaaejkło, 
że nie ma wyrobionego zdania. 
T e opinie dotyczą deputowa­
nych różnych narodowości.

W śród  ujemnych opinii prze­
ważał zarzut, że  deputowany nie 
zwraca uwagi na prośby w y­
borców; jest bierny; lęka. się o  
swój fotel; nie jest politykiem  
ani Polakiem; nie dość konsek­
wentnie broni swoich wyborców  
rde-Litwinów; nie bronił polskich 
spraw; do  końca należał do KPL; 
nie ma własnego zdania.

C i respondenci, którzy doda­
tnio ocenili pracę swoich depu­
towanych podkreślali takie ich 
cechy jak : kulturalny, obiektyw, 
ny, lojalny, zwraca uwagę na 
postulaty wyborców.

N a  pytanie 3: „W ym ień co 
najmniej 10 nazwisk obecnych

(Dokończenie na str. 2)

Działa Instytut Stosunków 
Międzynarodowych UW

W IL N O  (ELTA). 3 września 
I  rok nauki rozpoczęła now a pla­
cówka naukowa —  Instytut Sto­
sunków Międzynarodowych Uni­
wersytetu Wileńskiego. N a  pier­
wszym roku jest 44 studentów. 
Są to absolwenci wyższych uczelni 
oraz studenci uniwersytetu po 
ukończeniu trzech lat studiów. 
Jak odnotował jeden z kierow­
ników instytutu E. Kuris, -.są to 
ekonomiści, prawnicy, ■ matema­
tycy, medycy i ludzie io**eh  za­
wodów, którzy podczas, konkur­

su eliminacyjnego potrafili udo­
wodnić, że poważnie są przygo­
towani do studiów stosunków 
międzynarodowych. Przeszli test 
dotyczący kweetił polityki mię­
dzynarodowej, złożyH trudny 
egzamin z języka obcego. Dla 
wolnych słuchaczy studia w  in­
stytucie będą płatne.

Opracowując plany, metodykę 
nauczania tego instytutu, korzy­
stano z  doświadczeń analogiez- 

, nych placówek naukowych USA, 
W ielkiej Brytanii.



„ K U R I E R  W I L E N  S K  I " Jw rzeSni,

Portret „naszych 
na ogólnym tle

u

(Dokończenie ze słr. 1)

parlamentarzystów Mtwy, któ­
rych najbardziej cenisz jako  po­
lityków. UargumentuJ, dlaczego", 
graw ie nikt z respondentów nie 
nazwał żądanej liczby nazwisk  
posłów. Ogółem  wym ieniono na­
zwiska 40 deputowanych. Oto 
„szóstka", która była wymienia­
na najczęściej albo uzyskała je ­
dnakową ilość głosów: R. M a­
ciej kianiec, Z. Balcewicz; K. 
Arrtanavićius, A . Brazauskas, C. 
Jurśenas, W .  Subocz. Jako ce­
chy dodatnie wymieniano: umie­
ją  ocenić sytuację, w ypow iedzi 
ich są śmiałe* n ie bacząc na na­
gonki; sumiennie wykonu ją zo­
bowiązania, których podję li się 
przed wyborcam i; jako  troszczą­
cy się o  naród m ają i- sw ój 
punkt widzenia; pryncypialny; 
pozbawiony szowinizmu; po ­
trafi pracować na rzecz całego  
barglu.

N a  pytanie 4: „K ogo  z depu­
towanych do  R N  RL umieściłbyś 
w  ostatniej dziesiątce 1 dlacze­
go?11, wym ieniono 34 nazwiska. 
Najczęściej wymieniani depu­
towani to: V . Landsbergijs, M .
Czobot, E. Petrovas, R. Ozolas i  
inni. Podstawowe zarzuty: brak  
kompetencji; n ie bron i PoJakó,w; 
pochlebca; troszczy się w y łączcie  
o siebie; rozczarował mnie, 
nieszczery; nie słyszałem, aby  
ten deputowany co£ zrobił ko­
rzystnego; interesuje go  wyłącz­
nie kariera.

N a  pytanie 5: „Jak oceniasz 
działalność Polskiej F rakcji w  
parlamencie oraz pracę w śród  
swoich w yborców  1 dlaczego?"

ZPL ZATWIERDZI 
LISTĘ KANDYDATÓW

Zw iązek  Polaków  na Litw ie  
weźmie udział w  w yborach  do 
'Sejmu, które odbędą się 25 paź­
dziernika b r. N a  ostatnio odby ­
tym posiedzeniu Z G  ZPL  została 
sporządzona lista kandydatów, 
którzy zostali wysunięci do ok­
ręgów  wyborczych z uwzględ­
nieniem propozycji oddziałów  
rejonowych.

Jutro w  W iln ie  odbędzie się 
konferencja ZPL, którą ma1 za­
twierdzić listę kandydatów  na 
posłów do Sejm u RL z ramienia 
Związku.

Inf. wł.

otrzymaliśmy takie odpowiedzi: 
pozytywnie; na ogó ł dodatnio; 
wiele pracują d la swoich w ybor­
ców, ich praca ciężka; na „plus 
3 ", a  praca w  swoim  okręgu na 
„2 " ;  nie chcą pochwał chlebo­
dawców , narażają siebie na nie­
przyjemności; odważnie bronili 
spraw  Polaków, w yrażali poglą-t  
dy wyborców , n ie  bali się mó­
wić prawsty; szkoda, że d o  frak­
cji polskiej nie należał M . Gzo- 
bot; wątpiiiwe, czy n a  tym eta­
pie można było osiągnąć w ię­
cej; ujem nie —  dużo mówiąc, a 
nic nie robią; brak  im  świado­
mości i taktu; by li komuniści, 
kompromitują polskość; są męż­
ni —  w  parlamencie współczują  
im, ale ich p racy  n ie  znam; za 
mało dążą do zgody.

N a  pytanie 6 : „K ogo  z depu ­
towanych obecnego parlamentu  
widziałbyś w  now ym  Sejm ie RL  
1 dlaczego?" respondenci w ym ie­
nili ogó łem  20 nazwisk. Do  
najczęściej wym ienianych nale­
żą Z. Balcewicz, R. M acie jk ia - 
niec, i Cz. Okińczyc, W .  Su - 
bocz, S. Pieszko. Respondenci 
podkreślają tak ie cechy depu ­
towanych ja k : porządność; p ro ­
fesjonalizm  w  p racy  d la  naro­
du; obiektywizm , dem okra- 
tyzm w  stosunku do w yborców , 
bez w zględu  n a  narodowość; 
umiejętność bronienia w ybor­
ców ; aktywność i> rozsądek; do­
bra  postaw a godn ą deputowane­
go.

N a  pytanie 7: „Kto z obecnych  
deputowanych { n ie  musiałby, 
T w oim  zdaniem , kandydow ać do  
Sejm u i dlaczego?" w ym ienio ­
no 23 nazwiska; N a jw ięce j opo­
nentów  m ieli: R . Ozolas, M .
Czobot, E. Petrovas. Responden­
tom na jbardziej n ie  p o d o ba ją  się  
takie oechy, jak : d ba  ty lko  o
własne interesy; komunistyczna  
przeszłość; szowinizm ; pow od o ­
wan ie rozłam u w śród  społeczeń­
stw a i  R N ; rozpuszczenie samo­
rządów  W ileńszczyzny ; niezro­
zum ienie p o w ag i sytuacji, w  któ­
re j zna jdu je  s ię  państwo; k iero ­
wan ie  s ię  stereotypam i 

N a  pytanie 8: „K ogo  jeszcze
chciałbyś w idzieć w  składzie 
now ego  Sejm n R L  i dlaczego?" 
nasi respondenci w ym ien ili o gó ­
łem  1/ nazwisk. D o  najczęściej 
wym ienianych należą: Jan  M ih -  
cewicz, Jan Sienkiewicz, p raw n ik  
J. Tom aszew icz i in. Responden­
c i chcą w idz ieć te osoby  w

parlamencie, które są oddane 
sprawie W ileńszczyzny, nie są 

■ skorumpowane, są erudytami i 
dobrze poinformowane, znają 
biedy  Polaków, które są aktyw i­
stami ZPL, pracu ją  dla dobra re ­
publik i i bronią W ileńszczyzny, 
bronią polskiej ku ltury na Li­
twie.

N a  pytanie 0: „Jaki —  lepszy 
czy gorszy od obecnej R N  —  
będzie n ow y  Sejm  Republiki Li­
tewskiej i dlaczego?" 43 proc. 
uczestników ankiety uważa, że 
będzie lepszy. A rgum entu je to 
ta|k: będzie lepszy, jeże li depu­
towani przestaną dbać o  p ry w a ­
tny interes; będzie lepszy, gdyż  
nile w e jdą  do  n iego  funkcjona­
riusze party jn i; ludzie w yb io rą  
teraz najgodniejszych; będzie 
bardziej dem okratyczny stosunek  
do m niejszości narodowyćh. 43 
proc, osób pow iedziało , że Sejm  
będzie gorszy, bo : zostaną w y ­
bran i ci- smarni ludzie; w y bu ja ły  
tendencje nacjonalistyczne; an­
tydemokratyczny podział n a  ob ­
w o d y  głosow ania; now y  Sejm  i 
rząd podejm ą niepopularne kro­
ki. Natom iast 14 proc. n ie  m ia- 

' ło  w łasnego  zdania.
N a  pytanie 10: „C o  pow inna  

uczynić społeczność po lska na  
Litwie, a b y  ja k  na jlep ie j być  
reprezentowaną w  now ym  S e j­
mie R N ? " otrzym aliśm y takie 
odpow iedzi: w ystaw ić ja k  na j­
w ięcej dobrych, m ądrych kandy­
datów d o  Sejłmu RL; pom yśln ie  
przeprow adzić kam panię przed ­
w yborczą i  za nich g łosow ać; 
mieć dobrych  obse rw atorów  pod ­
czas wyborófw ; ja k  na jprędze j 
pozbyć s ię  ilu z ji i  bierności; od ­
żegnać s ię  o d  lideróćw-komuni- 
stów, by łych  funkcjonariuszy; 
naw iązać kontakt z  księżm i; 
bron ić  P o lak ów  na LUtwie ii ca­
łego  narodu  litewskiego, w skrze ­
sić o d row y  patriotyzm ; dążyć do  
zm iany obwodó*w głosow ania; 
w ięce j p ra c y  w y jaśn ia jące j na  
w si, gd yż  w ieś s łabo  orientu je  
s ję  w  po lityce; Po lacy  Kowiień- 
szczyzny pow in n i g łosow ać  ak ­
tyw n ie; społeczność po lska  na  
L itw ie  pow inna  d ążyć  do  w za je ­
m nego zrozum ienia i w spółży ­
cia z  L itw inam i i  przedstaw i­
cielam i innych narodowości, za­
m ieszkałym i w  republice; w  
sw o je j działalności Polacy  po ­
w inn i uw zględniać dążenia in­
nych ugru pow ań  politycznych, a  
jednocześnie zachow ać stanow ­
czość tam, gd z ie  w aży  s ię  los  
rodaków .

Dzięku jem y  wszystkim  respon­
dentom, którzy  odpow iedzieli) na  
pytania „A nk iety  w yborcze j".

W y n ik i „A n k ie ty " opracow ał 
Józef S Z O S T A K O W S K I

List otwarty
DO SZANOWNYCH PANÓW Z. BALCEWICZA 

I R. MACIEJKIANCA
Dla kogo pracujecie. Pano­

wie? Pragnę wypow iedzieć sw o­
je  zdanie, zdanie człowieka, któ­
remu nie jekt obojętny  los. Po­
laków  Litwy, los W ileńszczyz­
ny. W asza polem ika (nie chciał­
bym  użyć bardziej dosadnego ok ­
reślenia, na które ona zasługu­
je). artykuły' w  „Naszej. Gaze­
c ie "  i „Kurierze W ileńskim " to 
nic innego jak w yrów nanie oso­
bistych porachunków. Taka dy­
skusja nie dodaje W a m  honoru, 
a przecież jesteście politykami 
szanowanymi przez swoich w y ­
bo rców  i Polaków  W ileńszczyz­
ny. W iem y, ile dobrego  zrobił 
Pan R. M aciejkian iec jako  de­
putowany do R(N RL i przewod­
niczący Frakcji Polskiej. D o ­
myślamy się. ile zdrowia i ner­
w ów  musiało g0  to  kosztować.

Dużo logicznych i odważnych  
artykułów napisał i opublikował 
Pan z. Balcewicz. Publikacje te

są niczym innym, tylko św iade ­
ctwem  troski o  losy  Po laków  
Litw y  i ,  patriotycznej postaw y  
naczelnego redaktora „Kuriera  
W ileń sk iego ".

I  co w idzim y dziś? Zam iast w  
obliczu now ych, w y b o ró w  m ó­
w ić  o  swoich osiągnięciach, o  
podjętych ważnych decyzjach, 
deputowani obrażają  się naw za­
jem.

Dziś możemy z  ca łą pew noś­
cią powiedzieć, że grupa na­
szych deputowanych - Polaków  
odw aliła  k aw a ł solidnej roboty. 
Jako na jbardziej zasłużonych 

„wym ieniłbym  R. Maciejkiańca, 
Cz. Okińczyca, S. Pieszkę, Z. 
Balcewicza i  W .  Subocz. Jest 
też grono Po laków  nie będących  
deputowanym i, ale  rów n ie za­
służonych d la  sp raw y  polskiej. 
Są to  panow ie R . Brazis, J. M in - 
cerwi.cz, A. Brodawski, s. K or­
czyński, J. Zacharzewski. M am

nadzieję, że d  ludzie i nadal 
będą bronić naszych interesów.

U w ażam , że to n ieodpow ied ­
nia pora na w zajem ne porachu­
nki. obrażan ie  się naw zajem  i 
wynoszen ie b ru d ów  ^  kto by ł  
partyjniakiem , a  kto nie. W  tej 
chw ili na jw ażn ie jszą sp raw ą  jest 
wysunięcie godnych kandydatów  
do Sejm u. Pow inni to b y ć  lu­
dzie. k tórzy  będą bron ić n a ­
szych interesów, ludzie, którzy  
m ają pow ażan ie  n ie  tylko  
w śród  Po laków , lecz tacy, któ­
rzy potrafią prow adzić d ia log  z  
Litwinam i. D o b ry  obyw ate l i 
patriota to  n ie  jest fach, tego  
się n ie  da nauczyć, takim  trze­
ba po  prostu b y ć  i  takich w y ­
b iera jm y  d o  Sejm u.

Przepraszam- za em ocje zaw ar­
te w  tym  liście, a le  nie spo ­
sób  spokojnie m ów ić o  spra­
wach, które cz łow ieka bolą. N ie  
m ogę obojętn ie patrzeć na to, 
co się dzie je  w  polskim  środo­
w isku przed  tak ważnym i dla 
nas wszystkich wyboram i.

Kazimierz C H A R Y T O N

P. S. H onorarium  przeznaczam  
na Uniwersytet Polski w  W iln ie .

Ziemia pod budowę domów indywidualnych
M a  ------  I  . ‘ I  i- I  - xNa mocy rozporządzenia 

rządu nr 848 z dnia 27 sier­
pnia br. przekazano Wiieńs- 
kiemu Zarządowi Rejonowe* 
mu pod budowę domów in­
dywidualnych ziemię o ogól­
nej powierzchni 490,5 ha w  
tym 355,9 ha ziemi ornej.

Na nic zdały się protesty,

walka mieszkańców wsi Gu- 
dele, Wojdaty oraz innych o 
swą ziemię —  zapadła osta­
teczna decyzja. W  rejonie 
wileńskim zbuduje się 4 nowe 
dzielnice indywidualnych do­
mów mieszkalnych. Na te 
cele przeznacza się 134,4 ha 
ziemi na terenie gospodarst­

wa drobiarskiego „Gulbinai", 
103 ha —'W  okolicy przed­
siębiorstwa rolnego „Yilinta" 
Wileńskiego Kombinatu 
Cieplarnianego, 192,3 ha — 
na terenie Pikuciszek i Ta- 
randy oraz 60,8 ha ■— wsi 
Gudele i  GiedrajciszkjL

Inf. wł.
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PO LSK A  W E D Ł U G  
R A PO R T U  M F W

M iędzynarodow y Fundusz 
W a lu to w y  opracow ał przegląd  
obrazujący  stan gospodarki po­
szczególnych re jonów  świata. 
Analiza  nie zajm uje się proble­
mami poszczególnych państw, 
lecz całych obszarów  geograficz­
nych, w  których sytuac ja  jest 
porów nyw alna. Polskę —  zakla­
syfikowana w  grupie Europa  
W schodn ia —  porów n u je się z 
Czecho-Słow acją i W ęgram i.

W e d łu g  szacunków M F W  w  
ubiegłym  roku  w  całym  regionie 
nast^>ił spadek produktu naro­
dow ego (bez w p ły w ó w  z  zagra­
nicy) o  16,6 proc. W  Polsce w y ­
niósł on tylko 8  proc. Ceny  to­
w a ró w  i usług konsum pcyjnych  
w zrosły  w  Europie W schodn iej 
o  134,7 proc., w  Polsce o  70,3 
proc. B ilans płatniczy w  obro ­
tach z zagranicą . spadł o  2,2 
proc„ w  Polsce o  2,1 proc.

Pod w zględem  tem pa pryw aty ­
zacji Polskę w yprzedziły  W ę g ­
ry. W  Polsce jednak pryw atny  
sektor gospodaik i da je  35 proc. 
produktu narodow ego, na W ę ­
grzech jedyn ie  20/ proc. (brak  
danych z Czecho -S łow acj i).

M F W  zauważa spadek ekspor­
tu w  całym  regionie, Polska p o ­
strzegana jest jak o  k raj usilnie 
dążący do  zwiększenia eksportu  
do państw  E W G  i  E FT A . W e d ­
ług in form acji G U S  w  W a rsza ­
w ie , Polska odnotow ała w  półro­
czu tego roku nadw yżkę w  ob ­
rotach z zagranicą w  wysokości 
389 min U SD- N ad w yżk a  w yłącz­
nie w  obrocie  tow arow ym  w y ­
niosła 946 min U SD , (eksport —  
6  m ld 855 min USD , im port —  
5 m ld 909 min U SD ).

K O N T R A K T  W S K -P Z L  
Z  B O E IN G IE M

W y tw ó rn ia  Sprzętu Kom unika­
cy jnego  —  Polskie Zakłady  Lot­
nicze w  M ie lcu  i końcem  lotni­
czy  Boeing podpisały  kontrakt o  
wartości 19 min U SD . W y tw ó r ­
nia z M ie lca  będzie produkować  
trzy rodza je drzw i d o  sam olotów  
Boeing 757. P rodukcja ruszy na 
początku 1993 roku. Pełną zdol­
ność produkcyjną m ieleckie za­
k łady  osiągną n a  przełom ie lat 
1994— 95. M inisterstwo Przem ys­
łu  i  H and lu  .obiecało kredyty po ­
trzebne na uruchom ienie now ej 
produkcji.

Um ow a m a charakter o tw ar­
ty —  je śli w ytw órn ia  będzie  
,w yw iązyw ać  sie z  zobowiązań  
—  można liczyć na rozszerzenie 
zam ówień o  inne elementy.
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Bo 7658 spółek z 
pitata z a j . r a n i r .n J ^ r f
1991 było ich ^  
proc. u d aa lo w as iT ^H  
Niemiec, 8 p rc T  ^
7,9 proc. -  z UŚa? mL S„  .  
strti, Francji,
Włoch. Holandii, sL-^ł 
Dan;i- w  w y i ł s j j l
westorzy partycypuj, 
spółek z 
ianicznego.

Większość łyd, B M K  
aiy  średnie i małe. Zaj™ ,^  
przede wszyslkim t o f f i  
towym, produkcją oda* 3  
downictwem ■
wym  transportem drogowy*II 

W edług departamentu 
z udziałem kapitału zągtajł 
nego  do najważniejszych inal 
torów zagranicznych aalófril 
czyć: Johnson and Jdrnam ( l iJ  
T R W  (USA), Procter and 
(U S A ), Coca-Cola (USAll 
Reynolds Toljacco (USA— 
caria), Philip Morris (DUM 
M arriott (USA), Hyatt (1^1 
Hewlett - Packard 
Szwajcaina); Inisys |Qq 
DHL fUSA). United Pai 
vrice (USA), Central Soj 
Levis Strauss (USA—Szwijca l̂ 
IC I (WBc. Brytania), Eastoafrl 
dak (W lk. Brytenia), f f l|  
Maschinenbau (Niemcy), 
sag A G  Bauwesen (Niemcjf), 11  
lomitwerke | (Niency). Sn* I  
(Niem cy), Philip Holanan 
cy), Adidas (Niemcy), 
(Francja), Alcatel (Francji),^! 
presse-HersatUp (Francjs). I  
pansion (Francja), ^ ,n(̂ Ł  
ponia), Sony (Japon13)- r 
shi (Japonia). Nissho 
ponia), Ikea (S2wecja|' ^  1
renhandel (Austria), AU | 
(Szwecja). ^

ZAMORDOWANO BYŁEGO SZEFA 
RZĄDU POLSKIEGO

bardzo różniep|Il|| » ] 
stać. P. J a r o s e ^  „ j j j i

W A R S Z A W A  (1TAR -^ (T A S S  
— S jT A ). W e  w łasnym  domu
p o d  W a rszaw ą  znaleziono zamor­
dow anego  znanego by łego  dzia­
łacza politycznego i party jnego  
Polski P. Jaroszewicza i  jego  żo ­
nę.

Jak  podaje  k ierown ik  w y ­
działu prasowego M S W  Polski, 
na cie le pow ieszonego P, Jaro­
szewicza znaleziono mnóstwo 
ś ladów  tortur. Jego  żona zast­
rzelona została z  przechow yw a­
nej w  domu strzelby m yśliws­
kiej. M o tyw y  zbrodni n ie  są 
znane.

W  spraw ie przestępstwa pro­
wadzi się intensywne badania. 
Zdaniem  lokalnych obserwato­
rów . zbrodnia ta zbulw ersuje  
społeczeństwo, aczkolw iek Pola-

■ M M B
by ł zastępcą  ̂ ,
W o jsk a  P0 '‘̂ ie2°' irtVi t & 1 
A rm ią  C zerw oną^|||  J  j
lerowcam i^Byl ** . *  1
rała dywizji. Po « f | g
ceministrem obrCHY ^  f» 1
PRL. O d 1950 | ^  f
ne wysokie stan" 1 | | |  
w ow e i partyj11®- « UIa P  i 
- 8 0  by ł czkrnk® |  F
tycznego K C &

strów  PRL. 
szewicz wraz | 

tymi
m ety został 5 n  ■
tnie lata b ^  |QS S3* * ®

STRAJKI NA UKRAINIE
M O S K W A , 2 września (D P A —  

ELTA ). Robotnicy 40 kopalń w ę ­
gla  na Ukrainie. 14 w ęz łów  ko­
le jow ych i większości lotnisk w e  
środę rozpoczęli strajk, podaje  
agencja r,Interf&x".

Strajkujący pod k ierownic-

pośrednich 

nie poprzez 
w id e li z w i ą z k i , ®
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marginesie Światowego

nie dzieli
Zjazdu Polonii i Polaków z zagranicy

nas żadna kurtyna
PO

58 LATACH

„H tów  błądź* f p t  
| | |  u . 'zachodnią połku- 
. ^ „  oonukiwamu w gl- 

t t ó i  W '  wschodniej 
S t f f l i  butem aio -  
S uT o k  pnekro-

okresie trzeciego 
snut<? plany o  re- 

. f ^ s tk ic h  Polaków do 
*  ntBHH»*ama ęmig- 

,  a  udało się. P raafe  
H S  „  wielędu na gos- 
j j *  I polityczne realia

E IJ M  roku Związek Obro- 
&aś» Z»d»«inich zapropo- 

rTnm tsć Zjazd Polonii, 
i  p ^ w e ® .p r ó b o w a ły  

K d eśn io iia  wiązów I  Po- 
E  protektorami Zjazdu zo- 
,EVraien! Ignacy Mościcki, 

J4ief Piłsudski i pry- 
i“  tagnst Hlond. Zjazd od- 
fa\* w Warszaiwie w  dniadi 
5Lji Opel 1929 roku. Ucze- 
|^ jo  w nim 96 delegatów  
BBjliajów oraz grupa repre- 
W c ą  Polaków z W olnego  
L a  Gdańska. Organizatorzy 
|« dopuścili do udziału w ybra­
ł y  już delegatów ze Związku  
Świeckiego, uznając, że są 
«sód nich wyłącznie komuniści 
I agenci, nastawiali na propa- 
(Bdcwe wykorzystanie Zjazdu. 
Stiomiasł delegaci z Litwy nie 
(bzjfmdi od władz litewskich 
ń  wyjazdowych. Zjazd zakoń- 
ojł się powołaniem Rady O r-  
puacyjnej polaków z zagra- 
Bra, ’|HH 

D Zjazd miał być, według or- 
pnialorów, manifestacją siły 
Watów, mieszkających poza 
pucami kraju oraz demon- 
*acfo osiągnięć i potęgi 
N i l  Niemal równolegle ze 
ZWem zorganizowano polonij- 
ie i grzyba sportowe, które roz- 
'WSly 1 sierpnia 1934 ro- 
P- Uroczyste otwarcie Zjazdu  
•“ go aę 5 sierpnia 1934 r. na 

wojskowym w  W arsza- 
je- Podstawowym celem Z ja -  

tyto powołanie •Światowego 
fp fo r Polaków z -zagranicy 
^ ł o l u " ) .  Nie by ł to jed- 

na miarę oczeki- 
Polacy z Niemiec orzekli,

* “ową organizacją będą  

SJtoęować M y n le  w  dzie- 
kultury. O ba- 

®dr mi władz niemie-
do .,Swia-| 

amerykańskal 
w—  tracić samodzielno-

[•> . . ' - / " “tfua UO ,,bWia-

Ńie ( C ? afia « . amerykańska- 
H ». samodzielno-

A r t a S  S p i l i !  centrali. 
Sda v  •Pore osiąg-

, B  PoWte? oświaty i
i H e  B l H  granicą. Po-
I i  zwiększę-
( ^ j i  Dolnnu działania orga-
I  ̂ f̂luzei Sil pra*

Vm celu nlan y  0SÓb‘ W
7ittY Zja^i ^ ano wo1^  ko. 

f ^ e d u  «  ^39  roku.
Pisana fe «l!lSB iSa sytuację 
“Wo |W Rwania zawie-

| W *1atu°olu,M 1S‘ le8c nastało 
^Pacjt i tyranii W .

tlerowsko - stalinowskiej. Przy ­
musowych zsyłek. W yniszczeń  
kulturowych i biologicznych. 
N ow o  nakreślone granice rozbi­
ły  rodziny. Polityka rozjpręgzy- 
ła  je  po, św iecie~ I tu łały  się w  
poczuciu bezsilności w obec na­
w a łów  barbarzyństwa. A b y  je d ­
nak przetrwać i żyć.

I  oto  po  pięćdziesięciu z gó ­
rą latach przed  19 sierpnia  
1992 r., pociągnęli d o  K rakow a  
—  stolicy dziedzictwa history­
cznego i kulturow ego  —  Polacy  
ze wszystkich kontynentów. Po  
raz trzeci szli. Radzić co  
do nowego m odelu  współpracy  
między w olnym  już K ra jem  a  
wychodźstwem. O b rad y  zorgani­
zowało stowarzyszenie „W sp ó l­
nota Po lska" i Rada Koordyna­
cy jna Polonii W o ln e go  Świata. 
Zaproszono 330 de legatów  z  40 
krajów . P rzyby ło  ponad 200 
dziennikarzy. Dzięki finansowe­
mu w sparciu  „W spó lnoty  Pol­
skiej'- na Z ja zd  m ogli przy je ­
chać Polacy  z by łego  im perium  
sow ieckiego oraz Rumunii. Z  
byłych republik  sowieckich  
przybyło ogó łem  39 delegatów. 
Litw ę n a  Z jeżdzie oprócz dele­
gatów  reprezentowała grupa 
dziennikarzy oraz zespoły arty­
styczne .,W i l ia "  i „Kapela W i ­
leńska".

O tw arcie  Z jazdu  poprzedziła  
uroczysta M sza  św . w  Bazylice  
M ariackiej, ce lebrow ana przez  
kardynała Franciszka M A C H A R ­
SKIEGO. Kazanie w ygłosił p ry ­
mas Polski Józef GLEM P. Po  
M szy delegaci przeszli do T ea ­
tru im. Słowackiego, gdzie o fi­
cja ln ego  otwarcia Z jazdu  doko­
nał prezes W spó lnoty  Polskiej 
prof. A ndrzej S T E L M A C H O W -  
SKL W  uroczystości uczestni­
czyli prezydent Polski Lech W A ­
ŁĘSA  i p rem ier Hannda S U C H O ­
C K A . W  Zjeżdzie udział wzięło  
też w ie le  osobistości em igracji 
niepodległościowej. Jako: Ry­
szard K A C Z O R O W S K I —  ostat­
ni em igracyjny prezydent, Stani­
s ław  O R Ł O W S K I —  prezes R a ­
d y  Koordynacyjnej Polonii W o l ­
nego Świata, Edward M O S K A L  

prezes' “Kongresu voioniiT A7  
merykańskiej, biskup Szczepan  
W E S O Ł Y  z  Rzymu, ks. Zdzisław  
PESZK O W SK I, b y ły  więzień z  
Kozielska, strażnik katyńskiej 
nekropoli.

N a  adres Z jazdu w płynę ły  po ­
zdrowienia m.in. od  prezydenta 
Stanów Zjednoczonych G eorge'a  
Busha, od  prem iera rządu aust­
ralijskiego.

Z jazd  wystosował list do p a ­
pieża Jana Paw ła II, posłania 
do Zjazdu W ę g ró w  i Z jazdu  U -  
krafńców.

KIERUNEK — 
W1ELOKULTUROWOSC

Czterodniowe obrady  toczyły  
się w  10 problem owych ko mis­
iach Zjazdu. Popularny by ł, m. 
in., temat oświaty i szkolnict­
wa. Dyskutowano przez dw a dni. 
W ystąpiło  około 50 delegatów.

0  problem ach nauczania po  
polsku m ów ili nie tylko posłań­
cy ze W schodu . Zresztą proble­
m y W sch odu  naszym Czytelni­
kom  chyba są znane. Brak nau­
czycieli, podręczników, lektury, 
technicznego wyposażenia klas
1 szkół.

Dzisiaj natomiast chciałabym  
przybliżyć Państwu problem y  
polskiego szkolnictwa na Zacho­
dzie. Będą to konkrety z wystą­
pień delegatów .

Ryszard G ABRIELC ZYK , Z je ­
dnoczenie Polskie w  W ielk ie j 
Brytanii, Polska M acierz Szkol­
na w  Londynie: —  Parę słów  
pow iem  o  Polskiej M acierzy  
Szkolnej. O drodziła się ta orga­
nizacja p o  w o jn ie  na Zachodzie, 
bo  n ie  pozw olono je j działać w  
Polsce. N ie  jest to jednakże je ­
dyna organizacja, zajm ująca się 
ośiwiatą polską na Zachodzie, 
Polska M acierz Szkolna utrzy­
m uje kontakty z 31 wspólnota­
mi. do których należy tysiąc 
szkół i 20 tysięcy uczniów. O s­
tatnio mamy m ożliwości działań 
na W schód . -Pierwszy oddział 
PM S z  odrodził się w  W iln ie  10 
listopada 1990 roku. D rugi jest 
zaprojektowany w  Brześciu. N a ­
stępnie —  Grodno, Now ogródek , 
Lw ów . T ak  j;ak to b y ło  przed  
w ojną . Będziemy naciskać na 
w ładze III Rzeczypospolitej, by  
w ytorow ać sobie drogę do  spra­
w nego  w ydaw ania podręczników  
i szkolenia nauczycieli.

Pierwsza po lska szkoła w  
W ie lk ie } Brytanii powstała w  
1932 iroku. Obecnie jest ich 69. 
R ozw ija ją  się. W  ubiegłym  ro­
ku  liczba dzieci w  londyńskich  
szkołach wzrosła. N au k a  w  tych 
szkołach oparta jest przede  
wszystkim  n a  poznawaniu o jczy­
stej kultury, poprzez chóry, ze­
społy tańca. Dzieci uw ielbiają  
krakow skie stroje.

M ożna b y  zapytać: p o  co nam  
to wszystko? Dotychczas w  świe­
cie anglosaksońskim najchętniej 
widziano ludzi asymilowanych. 
Po  co nam to wszystko? I tak 
nie w rócim y d o  kiraju. A le . asy­
m ilac ja oznacza przecież wyna­
rodowienie się. A  wynarodow ie­
nie się —t (, to zniszczenie swej 
osobowości. Geny narodowe są 
bow iem  w  każdym  człowieku, 
chce on  tego czy nie chce. Po­
lityka Polskiej' M acierzy  Szkol­
nej —  to przekonywanie ośw ia­
tow ców  różnych k ra jó w  nie o 
asymilacji, lecz o  wielokulturo- 
wości. Politykę wielofculturowo- 
ści jako. pierwsza zastosowała 
Kanada. Teraz ta polityka prze­
niosła się do Australii. W ie lk a  
Brytania ma ją, niestety, tylko 
na papierze. W alczym y o każ­
d y  funt na polską oświatę.

W an d a  WOROPDŚISKA, Rada 
Naczelna Organizacji w  Austra­
lii, M elbourne: — • Polonia au­
stralijska, położona geograficzr 
nie na ,południowet półkuli, od­
dalona od Europy, musiała szu­
kać własnych wzorców, aby  
przeżyć i zachować te wszystkie

(Dokończenie na *łr. 6)

^  » * » • « .  Z U r T  uczestniczyli Prezydent BP Łech W * * “  1 Pr' m,er Sach0c,“ -

...Przyjechaliście w  ojczyste progi. A b y  tak się stało, musie­
liśmy przezwyciężyć potęgę komunizmu. To w ielk ie wspólne 
zwycięstwo. Jafcp prezydent III Rzeczypospolitej witam  W a s  w  
rodteannym domu. DtzSś już .wolnym. I to jest najuważniejsze.

Polska zawsze m ogła na W a s  liczyć. Dowiedliście tego* czynem 
zbrojnym . Podtrzymywaliście w  nas ducha. NBct nie jest w  sła­
nie w yliczyć bezm iaru ofiar, wielkości zasług imiennych i bez­
imiennych, k tóre doprowadziły  do  wolnej IH Rzeczypospolitej. 
O fia ra  ta i cena ta są (Ra nas świętym  Zobowiązaniem, by  bu­
dow ać i szanować sikani) w o lnej Ojczyzny. By d la  je j umocnienia 
pracować, szukać musimy zgody budowania, zgody tworzenia.

...Wiem, że możem y liczyć  na  W asz  gorący patriotyzm. Choć 
żyjem y w  różnych krajach —- musimy działać razem. Zjedno­
czeni m yślą o  Polsce jako  naszym wspólnym  celu. Celu, który  
zbliża oddalonych, łączy zwaśnionych, jednoczy podzielonych. 
Twórzm y razem politykę i mocne lobby, promujące nasz kraj. 
Zjednoczenie d a je  siłę. N asza przyszłość zależy od zrozumienia 
teij praw dy

z  przem ówienia Prezydenta RP Lecha W A ŁĘ SY  
w  dn. 19.08.1992 r. .

Rząd Polski izma problem y Po laków  żyjących poza granicami 
kraju. Kłopoty rodaków  są przedmiotem codziennego zaintereso­
w an ia naszego Rządu .

...Szczególną troską Rząd otacza Polaków  mieszkających na 
W bchodzie, k iórych  sytuacja materialna i  stopień zorganizowa­
nia spraw iają , iż  tam właśn ie k ierować będziemy znaczną część 
pom ocy kulturalnej' i  oświatowej.

W iem y , że  liqzne środow iska polskie Uczą na pomoc w  tej 
spraw ie. N ie  muszę chyba wspominać tu też o działaniach, jakie 
podejm uje w  tym zakresie stowarzyszenie „W spólnota Polska". 
Będziem y nadal wspierać je j cenne inicjatywy, służące podtrzy­
m ywaniu  w ięzi kulturalnych z  krajem, nauce języka polskiego, 
poznawaniu  k ra ju  rodzinnego. M inisterstwo Edukacji Narodowej 
przygotuje p lan  studiów językow ych dla Polaków  z  zagranicy. 
Będzie to  n a  razie akc ja  skrom na —  ze w zględu  n a  stan eko­
nom iczny w  kraju . A le  z  inicjatywy rządu powstaje też Fun­
dacja Pom ocy Polakom na W schodzie, której zadaniem będfeie 
udzielanie pom ocy środowiskom  polskim  w  krajach dawnego  
Zw iązku  Radzieckiego...

z proem ówieńia Prem ier Hanny SUCHOCKIEJ  
w  dn. 19.06.1992 r.

Po ponad 50 latach powikłanych idziejqw naszej Ojczyzny do­
czekaliśm y szczęśliwego momentu, k iedy  to pod  patronatem Pre­
zydenta Rzeczypospolitej Polskiej Lecha W ałęsy, przy  wspólnym  
stole obrad, w  daw nej stolicy k ró lów  polskich —  Krakowie, 
m ogą się spotkać przedstawiciele Po laków  ze wszystkich stron 
świata.

...W ażnym  powodem, d la  którego właśnie terać: odbyw a się 
ten Św iatowy Z jazd  jest niezwykłe, spontaniczne odrodzenie świa­
domości narodowej -wśród Polaków  rozrzuconych po bezkresnych 
terenach by łego  imperium sowieckiego. C i, którzy nie z  własnej 
woli znaleźli się n a  Wachoćftzde, po latach egzystencji w  roli 
obyw ateli drugiej kategorii, dziś znowu z  dum ą przyznają się' do 
sw ej polskości'.
. Obecnie, g d y  w ładze. Rzeczypospolitej zerw ały  z  poliftyką dys- 
krym inacji i  instrumentalnego traktowania grodowisk em igracyj­
nych, krakowski1 Z jazd  może stać się swobodnym forum wymiany 
doświadczeń i poglądów  m iędzy Polakami' z  Zachodu i ze W scho­
d u

Sądzę, że  jednym  z  podstawowych zadań naszego ZjacriU bę­
dzie w ytyczenie celów  i perspektyw działania na przyszłość.

Celem  takim d la  środowisk polonijnych powinna się stać sze­
roka prom ocja kultury polskiej, już faktycznie jednolitej, uwol­
nionej o d  sztucznego podziału na kulturę em igracyjną i krajową. 
Środowiska Polonijne m ogą stać się dziś w  więkązym stopniu 
pomostem, dzięki któremu w  Polsce prezentowana1 będzie kul­
tura k ra jów  ich osiedlenia

Odrodzenie polskości na W schodzie staw ia przed nami nowe, 
poważne zadania. Trzeba tam odbudować sieć polskich parafii, 
szkół, bibliotek i ośrodków  kultury. Państwo Polskie, znajdujące 
Się w ..faz ie  trudnych przemian gospodarczych, nie zaw£<ze jest

stanie zaspokoić rodzące się potrzeby. Tu właśnie dostrzegam  
poważną rolę  Polonii całego świata...

z  przem ówienia Prezesa stowarzyszenia „Wspólnota 
Polska", prof. Andrzeja STELM AC HO W SK IEGO  
w  dn. 19.06.1992 r.

L ...Zjazd PolonŁi odbyw a się w  Krakow ie —  sercu Polski, w  I 
| mieście, które, jak żadne inne, bogate jest w  pamiątki narodo­
w e j przeszłości1, w  mieście symbolizującym polskiego narodowe­
go ducha.
■ J e s t  d la  nas wielkim zaszczytem, że możemy gościć Państwa
 I Krakowie 1 na pięknej Ziem i Krakowskiej. Jesteście dla nas
Rodakami, którzy wśród 'różnych trudów życia nie zapomnieli 
nigdy o  Ojczyźnie, kJtórZy poprzez s|wą działalność w  organiza­
cjach i Związkach polskich uchronili, przechowali i przekazalil 
następnym pokoleniom polski język, polską modlitwę, ojczyste! 
[tradycje  1 obyczaje...

z przemówienia W o jew ody  Krakowskiego 
Tadeusza PIEKARZA w  dn. 19.08.1992 r.

„Polacy Wschodu mają niełatwą spuściznę kilkudziesięciu lat 
rządów komunistycznych (...) Duża część Polaków zza wschodniej 
granicy nigdy z  PolSki nie wyjeżdżała (...) Nieraz zdołano w yr­
wać hn znajomość ojczystej historii i kultury, wyrwać nawet 
znajomość ojczystego języka (...) N a  terenach wschodnich na­
gminnie ostoją polskości d la  Polaków był kościół rzymsko-kato­
licki !(...) przede wszystkim od  Polaków z  Zachodu pragnę prze­
jąć doświadczenia życia i rozwijania działalności w  obcym śro­
dowisku. W , środowisku rólwnież często nieprzychylnym dla Po­
laków (...) W  tych sytuacjach potrzebna jest nam pomoc natury 
politycznej". Następnie J. Mm cewicz wymienia afery pomocy dla 
Polaków na Wschodzie: ekonomiczna, oświatowa, naukowa
(Uniwersytet 'Polski W  W iln ie ), kulturalna. „Potrzebne jeąt uła­
twienie kontaktów Polaków zza wschodniej granity z  Macierzą. 
A by  w  Polsce nas nie traktowano jako obcokrajowców, co jest 
krzywdzące, poniżające, a niestety praktykowane do  <Mś‘*.

z przemówienia Jana M INC EW IC ZA , 
Prezesa ZPL w  dniU otwarcia zjazdu.



Przyjmuję tor co niesie mi życie... a

Opowiedzieć o sobie? N iedaw no  
musiałam napisać sw ój życiorys, 

to było potrzebne przy  za­
łatwianiu studiów podyplom o­
wych. „Urodziłam  się..., uczy­
łam  się... ukończyłam ." —  co  
m ogą powiedzieć o  człowieku te 
daty i suche fakty?

Bardzo się cieszę, że urodzi­
łam się na wsi na skraju  pusz- 

Rudnickiej nad rzeką So ł-  
To  w łaśnie m iejsce urodzę- 
środowisko kształtuje czło­

w ieka. Uważam, że m oja osobo­
wość ukształtowała się dzięki te- 

co miałam na co dzień w  
m ojej rodzinnej w si P t?1 Podbo- 

N a  Zachodzie obecnie m od- 
jest pow.rót do natury, a  ja  
muszę wracać',, bo  nigdy od  

niej nie odchodziłam.
U czy łam ' się w  Podborskiej 

Szkole 8-łetniej. O bok  szkoły -  
by ł kościół. W ted y  wszystko b y -  

inaczej. niż teraz, nie było  
I lekcji religii. w  szkole o  tym się 
nie mówiło. A le  u nas nie by ło  

tym problem ów  — kto chciał, 
ten wierżył. Po lekcjach cho­
dziliśmy do kościoła na rekole­
kcje i nikt nie miał w  związku  
■  Lym problemów.

Rejon solecznicki można ,po- 
[dzielić na dwie strefy: ejszyską i 
| solecznicką. rod borze należy do 
strefy ejsżyskiej, która, że tak 
powłem, fest bardziej polska, lu - 
Idzie m ówią tu poprawną polsz­
czyzną. W iększość mieszkańców  
pochodzi ze szlachty, dotychczas 
w  tym środowisku zachowała się 
świadomość pochodzenia. To  
tak —  jakby resztki starego świa- 
tar

Dzięki m ojej wychowawczyni, 
nauczycielce języka rosyjskiego,

po lubiłam  kulturę rosyjską. 
Pierwszy wiersz, ja k ie go  się na­
uczyłam, by ł oczyw iście ,,Kto ty 
jesteś? Polak m ały...", 'ale ku l­
tura rosy jsk i za ję ła  w  moim ży­
ciu ważne m iejsce. “N ie . n ie  cho-*  
dzi tu o  jakieś sym patie poli­
tyczne, czy coś w  tym rodzaju. 
Chodzi tu o  wspólnotę słow iań­
ską, b o ' chyba każdy Polak w  
jakim ś stopniu’ jest „chory " na 
Rosję.

T ak  by ło  w  Podborzu. Potem  
§§| Solecznicka Szkoła Średnia. 
Przed przyjściem  do niej, odczu­
w ałam  ogrom ną tremę, jeszcze 
większą niż petem przed studia­
mi. W  Solecznikach by ło  zupeł­
nie inaczej hfż w  Podborzu. W  
szkole w ie le  zależy od  nauczy­
cieli, pow iodło mi się mia­
łam  w ielu  wspaniałych. Z e  
szczególną sympatią wspom inam  
polonistkę, panią G abrie lę Jazu- 
kiewież. Dzięki niej w ybrałam  
.polonistykę, chcciaż w ychow aw -  
iczyni nam awiała m nie na mate­
matykę.

W  szkole zafascynowałam  się 
esperanto. Tak. angielski jest 
modny, panu je  w  kontaktach z 
różnymi narodami, ale z  tym  jest 
tak, jakby  jeden naród by ł przez  
to wyróżniany. Esperanto daje  
jakieś poczucie równości. N a j ­
ważniejsze są tutaj kontakty z 
ludźmi, spotkania, imprezy. C o  
reku w  jednej z republik ba ł­
tyckich odbyw ały  s ię  spotkania 
esperantystów, tzw. ,/BCT", na 
które przyjeżdżali ludzie nie tyl­
ko z  Litwy, Łotwy i Estonii, ale 
*,eż z  innych republik Zw iązku  
Radzieckiego. Teraz to się już  
rozleciało. Spotkania się odby­
wają, ale nie przyjeżdżają ludzie

z Rosji. Spotkania esperantystów
—  „ve lu ra  sezono" —  o d byw a ją  
się rów n ież na K rym ie. D la  mnie 
to ju ż  niestety przeszłość, m oja 
przygoda x  esperanto skończyła 
się w raz  z  ukończeniem  szkoły.

Pytasz o  studia? W iesz , jak  to 
było. N ie  m ogę powiedzieć, że 
jestem zadow olona w  stu, procen­
tach. 1987 rek  — c początek stu­
d iów  — : to by ły" jeszcze stare  
czasy. N a  !  roku składaliśm y  
d w a egzam iny z historii KPZR , 
uczyliśm y się też innych niepo­
trzebnych nam -rzeczy, a  nie by ło  
tego, co potrzebne. Dopiero  po 
II. roku dały  się odczuć jakieś 
zmiany. C zasy  nowe, p lany  stare
—  to by ł podstaw ow y  problem , 
ale tak  b y ło  -i koniec. W  tym  
też by ł sw ój smak. M ogliśm y  
w prow adzać jakieś  zmiany. Stu­
dent poczuł się luźniej, bo  m ógł 
pójść do  dziekanatu i wyłuszczyć  
sw o je  problem y, m ógł zapropono­
wać zmiany (akie, jakie uw ażał 
za niezbędne. Nareszcie poczuli­
śmy, że nasze studia w  znacz­
nym stopniu zależą od nas. 
Szkoda tylko, że brakow ało  nam  
praw dziw e j p racy  naukow ej, do 
końca nie potrafiliśm y w yzwolić  
się z le j „szkółk i", do końca  
pozostał jakiś procent uczniów, 
prowadzonych za rączkę przez  
nauczycieli.

Om inęła nas reform a uczelni, 
która na pewno poruszy również  
polonistykę. Najw ażnie jsze, żeby  
student nareszcie poczuł się sa­
modzielnym, odpowiedzialnym  
człowiekiem, żeby nie by ł tym  
dzieckiem, którym  kieru je  dzie­
kan i w ykładow ca, żeby każde 
zajęcie by ło  poszukiwaniem, a 
nie wkładaniem  do g łów  mąd­

rości. T rochę się nam  nie pow io ­
dło, a le  cóż, to nie m y  w yb ie ­
raliśm y czas, to on w y b ra ł nas. 
I tak lata studiów  pozostaną w  
pam ięci najm ilszym  wspom nie­
niem. Przeżyłam  czas w ie lk ie j 
przyjaźni i to jest ważne.

Skończył się ko le jny  etap mo­
je go  życia, zaczyna się nastę­
pny. Zostałam  przyjęta na stu­
dium  -podyp lom ow e n a  U n iw er­
sytecie W arszaw sk im . M iałam  
trochę prob lem ów  w  związku z  
tym wyjazdem . Uczelnie polskie 
chętnie p rzyjm ują ludzi od nas 
na takie studia, bo  jest moda na 
/Kresy, ale  n ie  m ają pieniędzy i 
to jest zasadniczy kłopot. N a  
szczęście sprawa została rozw ią­
zana pom yślnie: w y jeżdżam  ja ­
ko stypendystka rządu polskiego.

Dokładnie jeszcze nie wiem, 
czym się  będę zajm ować, p raw ­
dopodobnie będzie to brzm iało  
tak: „Literatura X X  w ieku  g eog -  

. raficznie związana z terenem da­
w nego  W ie lk ie go  Księstwa Li­
tewskiego ''. Przy pom ocy m ojego  
prom otora w yb io rę wykłady, za­
jęcia, które będą mi potrzebne 
1 w  ciągu dw óch lat będ ę się 
tym zajm ować.

N ie  mam żadnych program ów  
-  minimum ani maksimum,'roz­

czarowałam  się w e  wszelkich 
program ach i planach. Przyj mu- '  
ję  to, co  niesie mi życie. N a j ­
ważniejsze. jeśli chodzi o  naukę 
i w  ogó le  o  życie —  wziąć jak  
najw ięcej, ile się da. N ie  p la­
nuję na razie studiów  dokto­
ranckich. N ie  chodzi mi o  karie­
rę, ale  o  poznanie smaku rze­
czywistości, ę. to, by  godnie  
przejść przez życie.

U  A d o lfa  Rudnickiego w  ksią­

żce „Sto lat temu umarł Dosto­
jew sk i" jest taka rnyśl: gdy 
przekroczymy linię, która xń 
się śmierć, nie będą nas PT®j 
o dyplomy, nie będzie tei n* 
ryki ..wierzyłeś czy nk" ^  
dą nas pytać o nasz stosunek <* 
innych ludzi. Trzeba więr PU? 
żyć życie tak, żeby nł*ec.aJ?  
wiedzieć, gdy zadadą s  
pytanie. Jeden uśmiech ao 
w any do smutnego 
może być więcej wart bu <Jjr 
łom  wyższej uczelni. DobifiJ 
posiedzieć' sobie z -P°? ,
napie się  kawy (ja ^  
wino ) -  i tc juz wiele a * *

Marzenia? Podobno sa®®.|L 
cie jest piękniejsze 
marzenia. Żle jest, ***& ^ 
w iek  wymarzy coś po ra ’ ^  
może ośiągnąć._ Nigdy ^  ^  
łam  o czymś ponad swoi 
wości. A  to. o czym 
pcw ołl się spełnia. Kazw 
letnia dziewcjynap °  g
kaniu miłości. To tez .
spełniło... W ydaje ffli j l l  
m ało uśmiechami, 
dużo mam jeszcze do 0 
w  doskonaleniu ' *■
czym w  tej cJ.will J ^ L  de* 
by nareszcie zaczęły to 
cze i zaczęły rosn^ lfbr 
uwielbiam  zbieraj (jrzyny-

> 0 &
N ą  studiach mówiło 

że jest ,.i do tańca, i ^  

ca**. W yd aw a ło  |mi' 
wszystko w ie  | umie, || ^
stko ma czas, I stąd *** J,jsj 
nolog jest rek°nstiukcM ^ a. 

pierwszej ro zm e w y -w y **^ *  

śnie z nią, czyli Walą

B a rb «»

4 września

1 września rozpoczął s ię  n o w y  .rok akademicki. W  IWlleńskim Instytucie Pedagogicznym  rok ten roz­
począł sję szczególnym 'wydarzeniem —  uroczystym nadaniem  uczelni miana Uniwersytetu. N a  uczelni 
trwają 'jeszcze egzam iny wstępne na (wydziale fizykL N a  dzień dzisiejszy na p ierw szy  rok  przyjęto  Jut 
627 studentów, w  tym również '16 przyszłych polonistów . Życzym y wszystkim  słuchaczom  pom yślności i 
dobrych w yn ików  na studiach.

N A  ZDJĘCIU: studenci I  ''roku polonistyki. ^  w **

W  kościele św . Kazim ierza w  N ow ej W ile jc e  w  dn iu  L w rześnia —  inauguracji roku szkolnego  
odbyła się M sza św., którą vcelebrował ksiądz Jonas Ulickas. N a  w spólną m odlitw ę zgrom adzili sfę ucz­
n iow ie (szkól o t  nr 24, 25, 26, 51 Oraz z  G ryga jć . W szyscy  w spóln ie —  Polacy, Ijitw ini, Rosjan ie k a ­
tolicy —  wysłuchali M szy  św . 1 w  skupieniu rozpoczęli ko le jn y  ro k  nauki. A le  jeszcze przed k o śd o -  

ustawili idę do  ,pam iątkowego (jdJęcia.
Fot. Zb ign iew  M arkow icz

M A O A Z Y N  M Ł O D Z I E Ż Y

Góry pokochać wan
15 sierpnia trzydziestooso­

bowa grupa młodzieży wraz 
ze swymi organizatorami, 
księżmi ejsżyskiej parafii, 
wróciła z 15-dniowej wycie­
czki do Zakopanego. Oczy­
wiście każdy cieszył się z 
Wyjazdu w  góry, ponieważ 
mógł na własne oczy ujrzeć 
wysokie szczyty, które były 
znane tylko z książek i tele­
wizji. Jadąc do Zakopanego 
cieszyliśmy się widokiem, 
gór, które ze wszystkich 
stron oblegały miasto. Ile 
było zachwytu, kiedy uprze- 
liśmy Zakopane z Giewontu! 
Mocno biły ńam  serca, kiedy 
trzymając się tam krzyża, 
podziwialiśmy piękno surowej 
przyrody. Wspinało się na 
szczyt wielu, słychać było 
rozmowy w  różnych języ­
kach świata. Zwiedziliśmy 
więc wiele wspaniałych 
miejsc, zobaczyliśmy panora­
mę okolic. Ciężka i . męczą­
ca trasa na Kościelec, Swini- 
cę, zdobyte zośtały Rysy. 
Piękna jest dolina Pięciu Sta­
wów, Czarne Oko. Na długo 
zostanie, w  pamięci wodos­
pad Siklawa, pierwszy zdo­
byty przez nas szczyt —  Sa­
rnie Skałki. Poznaliśmy tyle 
nowego, pięknego, niezwykłe­
go. W oda w  górskim potoku

lest tak czyfo * 
r y s t o m  d 0  Ust, '

l i  w y m u ś m y  l i i  v _  
M r o ź n e j  i  f e |  2

i !  I  ■ ■
w z w y ż  n U eliśn  ^ L  H |  
n a  r o z m o w ę  |  n ™ , 0 * 1  
8 0  M a t k ą .

n i e c Z w i e f c U i i m7 ’ c ^ r  

s c i o ł j i w  i  k ap licze k  H  
i e t t  l e z  O s t r a  B r ^  S l  

/ysku-Kamiennej.
S z y b k o  p rz e le c ia ł, u  . i 

p e ł n e  r a d o ś c i  n i a J - .  "S|

°Zu, lllS i z 84l®i' *
Wróciliśmy do dom 

rem, zmęczeni. ale (akż 1 
dnocześnie odmieniec 

W  imieniu całej ’t 
grupy chciałabym setfaSI 
podziękować za te 
le wakacje naszym yuJS 
B. Krokevi-Viusowi oraz 
Górlickiemuv;tvm wszyslfcjn 
którzy "w jakikolwiek 
przyczynili się do orjaaiBtsI 
tej wycieczki.

Pamiętamy o was 
w  swej modlitwie.

Barbara OttACZYftSIA, 
Ej szyszki,. 

rejon solecznicki

Uśmiechnij się
SE N

— • Bardzo często mi s ię  śni, 
że jestem  w ieik im  uczonym.

C o  m am  robić, panie profesorze. 
*żeby ten sen się spełn iił? .

__t- :  M n ie j spać!

W DRESIE

Gdzieś sie tak wybraiU
— Przewróciłem aą w błoto!
— I to akurat w tym uovfi 

dresie?
No bo. to stało się lak ty 

bko, że nie zdążyłem go rfjjt

Dobrała B.Ł
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, d »  nazywa kapłaństwo 
Lpwon „aacerdos , czyli 

i t  dar" a » »  „pontj-
i j l  budowniczy mostu". 

K j .  Kófty < * * * * «  pomosty  
wtóraicią a Bogiem, 

*Ki o sobie-- „Zostałem po -

* f L l a  w  kapłaństwie o 
L ” ato  „księdze paradok- 

*Jlr „dojrzewaniu i ksztalto- 
Z J t 'Si « » r y  loanaw iam  z

“ w ® 0  v * r° -
S u d r o R  d W * t e r s t w a .

L -  BrtWoU Ksiądz, że ża- 
JT ronnowę «n tencją  z  BtblU: 
■ fL r f  uczynił z  talentem  

Dlaczego w łaśnie za- 

teięf®?
I t  Dlaczego?.. Powołanie. Już  

jjo  óataiioletnie dziecko słu - 
S m  do Mszy iw . . W idziałem , 
L  biądz obcował z  ludźmi, a 
{gag . odchodzili szczęśliwi. 
Chciałem tak samo nieść radość 
M  W  tamtych trudnych cza- 
* h  księża byli śledzeni przpz 
(CS. Jm Mincewicz organizo- 
'wił tzw. tajne spotkania, na 
ktfrydi tłumaczył o Bogu, roz­
sunął wąskie ramy religijnych  
aiematów... Nazwałbym to ewo- 
hcją wiary. I tak zostałem księ­
dzem.

Kor.: Pięć lat seminarium .. To  
duś? czy mało?

Ku Zwykle kiedy stoimy 
przed pizySzłością —  czas w y ­
daje się ogromny, nieskończony. 
Dziś, po skończeniu seminarium, 
oglądam minione pięć lat jako  
mczbędne minimum. Człowiek  
odbywał samego siebie, nałado- 
wywał się wiedzą i energią na 
przyszłość̂ . Teraz pozostaje tyl­
ko samodoskonalenie.

W seminarium był zupełnie in­
ny skład ludzi. Mieli swój cel 
w żyću, chcieli coś osiągnąć. 
Raz zdarzył mi się ciekawy przy­
padek. Byłem wtedy na pierw ­
szym roku seminarium. M yłem

TRU DNA  S Y T U A C J A

Nieudane 
wakacje

tony by powiedział: „E, co to 
a  problem —  zły stopień". Tak, 
Po czasie wspominamy to jako  
Przygodę, ale, gdy pomyślisz, że | 
09 wakagadi czeka wkuwanie, 

na łeb wyłażą. Tak  to  
"Tto: „dwója —  to nic, popra- 

Potem raptem posypało się 
Parę trój, ale co z tego?

••Wiedza to podstawa i to się 
ocenia" —  mówi każdy nauczy- 
p *  I oceniono. Oczywiście, b y -  

*° kochana matma. Te jakieś  
**°iy, które nie wiadomo dia­
b l o  trzeba kuć, ciągłe licze- 
j ~~ czasem wydaje się, że 
nu} Jeden trymestr i==F.

'•niwottatecznIe'‘ i znowu: „E,

pod łogę w  kościele. Zegarek  —  
żeby n ie zmoczyć —  zdjąłem . N o  i  
zapomniałem o  nim... Gdy  w  
kilka godzin później spostrze­
głem  je go  brak, p ierwszą mimo­
w olną myślą by ło: „N o , prze­
padł zegarek 1 N a  pew no ktoś 
ju ż  zabrał". A le  potem  zreflek­
towałem  się. „Przeęteż to semi­
narium ". Zegarek  leżał na> m iej­
scu.

Kor.: Jak w yg ląda  powszedni 
dzień Księdza?

Ks.: W  kościele, do  którego  
zostałem skierow any jako  w ik a ­
ry, n ie m a porannych nabo­
żeństw. W ię c  je ś li  n ie  m a w e ­
sela, chrztu, pogrzebu an i na­
głych w ezw ań  do chorego, to 
przedpołudnie spędzam  szyku­
ją c  się do  niedzielnego kazania: 
czytam Biblię, rob ię wypisy... 
Co w ieczór odpraw iam  M szę św.

Kor.: W spom n ia ł Ksiądz o  
B ib lii.- Zaw sze w ydaw a ła  mi się 
księgą paradoksów . Jak  pogo­
dzić chociażby samo określenie 
Boga: ,,spraw ied liw y  i m iłosier­
ny "?  Przecież jedno w yklucza 
dTugie.

Ks.: N ic  dziwnego, że dużo 
rzeczy jest niezrozumiałych... 
Ż e b y  dokładn ie zrozumieć Stary  
Testament, trzeba znać język  
hebrajski, tradycje ludów , o b y ­
czaje. N p . dziś m ówim y, że ko­
cha s ię  „sercem ". Izraelici ko­
chali „brzuchem ", a naw et  
„wnętrznościam i". Zm ieniło się 
znaczenie słów , znaczenie pojęć. 
N p . takie s form ułowanie jak  
„nie przyszedłem  pokój przy­
nieść, a le  o g ień - . O g ień  wystę­
pu je  tu ja k o  miłość, jako  dzia­
łanie d la  dobra innego człow ie­
ka. Działanie —  ot, co się liczy.

Kor.: Sugeru je  Ksiądz, że pra­
ca  jest ważnie jsza o d  modlitwy?

K b.: T ego  nie powiedziałem !.. 
A le  sama m odlitwa bez pomocy  
ludziom, bez  działania na nie­
w ie le  s ię  zda. Chodzi m i o  bez­
interesowną pomoc. O  pomoc, 
kiedy  się n ie pyta: „ A  co ja  z  
tego będę miał?".

Kor.: C o  Ksiądz t2 yta poza 
Pismem Świętym?

Kor.: Są to  książki o  treści 
relig ijnej. W a rto  wspom nieć  
chociażby francuskiego pisarza 
M ichaela Ouista. Pisze o  miłości 
do Bciga i ludzi. Tem at na jw aż­

niejszy. Jak powiedział św. A u ­
gustyn: „Kochaj i rób  co
chcesz". Dobrze się czyta „M od­
litw a i  czyn", „Połamanego Chry ­
stusa".

Kor.: W  katolickiej powieści 
Grahem a Greena „M onsignor
Quixote" zapytano rate księdza,
czy ten nigdy n ie  odczuw ał po­
kusy. „N ie  —  szczerze odpow ie- 
dział ksiądz —  i myślę, że to 
jest nieludzkie, nienormalne, to 
mię przeraża... To  tak, jakbym  
nigdy  nie by ł człoV iekiem ". Co  
ksiądz sądzi o  tej wypowiedzi?

Ks.: C ałkow icie się zgadzam z 
autorem. I m yślę, że chyba nie 
istnieje ksiądz bez grzechu. 
Ksiądz jest takim samym czło­
w iekiem  jak  każdy inny. Też ma 
pokusy, zwątpienia. Z  tą tylko

P o w o ł a n y
różnicą, że ksiądz jest błiżej 
Boga, w ięc łatw ie j mu o  kontakt, 
o  duchowe wsparcie.

Kor.: Często zastanawiam  się, 
ja k  w yg ląd a  św iat p o  tamtej*" 
stronie konfesjonału... C zy  po 
otrzym aniu św ięceń  kapłańskich  
zmienił się Księdza stosunek do 
ludzi? C zy  n ie  czuje się Ksiądz 
poza społeczeństwem?

Ks.: N ie  czują się oderwany  
od  ludzi, stojącym  poza czy po ­
nad społeczeństwem. Ksiądz jest 
„z ludu wzięty i d la ludzi prze­
znaczony".

A  m ój stosunek do  łusdlzi... M o ­
że jestem  trochę rozczarowany. 
G d y  siedzę w  konfesjonale, słu­
cham, c o  m ówią ludzie, spostrze­
gam, że w ie lu  traktuje spow iedź  

' jako  coś form alnego. Coś, co 
trzeba odbyć: ..bo to dzisiaj ro­
cznicę m am y". N ie  dlatego, że 
człow iek zrobał coś złego, ma* 
na sercu ciężar, nie dlatego, że 
sam chce.... T ak, owszem, mamy 
obow iązek przynajm niej raz do  
roku odbyć spowiedź. A le  o  tym  
pow inien zadecydować człowiek. 
Przecież n ie mai ludzi befe grze­
chu. C i, którzy sądzą, że nimi 
są, po  prostu m e m ają poczucia 
grzechu.

Oczywiście, nie. m ówię tu o  
wszystkich. Czasami przyjdzie  
człowiek, szczerze się spowia­
da —  i w tedy  chcę m u pomóc, 
coś dać, służyć radą. W ted y  też 
mam satysfakcję, gd y  człowiek  
odchodzi radosny, uspokojony. 
.G dy  mogę mu dać spokój du­
szy.

Kor.: Pew ien aforysta scha- 
rekteryzował Boga jako  sumę 
wszystkich naszych wyrzeczeń... 
Czym  jest Bóg d la Księdza?

Ks.: Ja widzę Boga nie jako 
Boga wyrzeczeń, tylko jako  Bo­
ga  miłości, Boga radości. Osta­
tecznie, ludzkie wyrzeczenia nie 
są przecież rygorystyczne, w y ­
chodzą nam na* dobre. Są dro ­
gowskazem. Są niezbędne w  
ludzkim  życiu. Bóg zna naszą 
przyszłość i- w ie, co jest d la nas 
najlepsze.

Kor.: Skoro jesteśmy przy Bo­
gu, może wspom nijm y i Jego  
przeciwnika. Czy tradycyjna w i­
z ja  p iek ła —  z  ogniem, siarką i 
sm ołą —  nie jest cokolwiek  
przestarzała? Bardziej by  pasował 
deszczowy poranek na pustym  
kolejowym  dworcu...

Ks.: Jeden Pan Bóg w ie, jak  tam 
jest naprawdę... Oczywiście, że

tradycyjne w izje raju i piekła 
są tylko schematami. Niektó-l 
rzy ludzie żyją z  nimi do końca 
życia. Czasami się iiawet dzi­
w ię: jak w  ogóle można w ie-] 
rzyć. wiedząc tak mato o  Bo­
gu? Ludzie są dorośli, a wiara 
pozostała na poziomie rlrierlca 
W ia ra  powinna kształtować się 
w raz z człowiekiem.

Cóż, biblijna w izja piekła mo­
że symbolizować bó l fizyczny. 
A le  w ydaje  mi s\ę, że najstrasz­
niejszą karą będzie samobycie 
za zasłoną, niemożność obcowa­
nia z  Bogiem, niemożność jego  
ingerencji... N o , ale nie chciał 
bym o  tym nawet myśleć I

Kor.: Jakie ma Ksiądz przesła­
nie dla tych, którzy myślą 
zawodzie osoby duchownej?

Ks.: N iech się nie boją. Ka­
płaństwo da je radość, możli­
w ość pomocy drugiemu człowie­
kowi, satysfakcję ze swego tłu-jj 
du...

Każdą niedzielę, po mszy i ka­
zaniu w  swoim kościele, jadę 
odprawić M szę w  szpitalu. W ra ­
cam późno, wyczerpany fizycz­
nie. A le  to jest nic w  porówna­
niu z  uczuciem, że mogę nieść 
radość ludziom. Do tego wszak 
każdy ksiądz zostaje powołany.

Kor.: Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiała 
Romualda S A K O W IC Z

Fot. Bronisława Kondratowicz

Najpiękniejsza jest łabędzia

CO tam poprawię na następ- 
rzeczywiście się u-

I ê' te* naciągnięta trójka, a -  
•• decyduje trymestr trzeci. H
Jak to

w'*dliwiai
zwykle bywa, uspra- 

**Y się od grzechu le- 
,Jestem po prostu nie-1

£ * * * •  ~  tłumaczymy ro- 
:?1C0łn* Albo: „Prawie cała kla-

tfolna.

84 taka **ma. nie ja jedna*'. A le
li ldl obchodzi, 3 w ! ą ^ J n l

odv . ** dla ciebie wzorem'*. A l  
o / i S t ®  ROIZei się spisujesz 

Mówią: „Zobacz, jak  
*  w  domu (czy
W7n?LJ-?, ' onft powinna być cii 
«k ob «. ' I*0 '  Swie zasady 
• *  racl. ,  ^ “czyciel zawsze 
nta . 2* Nawet jeżeli nie

• 10 patrz punkt pierwszy". I

* łk a c t n i e u d a n y c h  
ćziło do v i °  n®uczyciela błą - 
^*óła oczywiście, znów
ka. j a’̂  kr°k  -— popraw i

uac 
Pnez

W iem , że w y  m acie dopiero 
szesnaście, siedemnaście lat i na­
wet wszystkie osoby trzydzies­
toletnie są w ed ług wasr okropnie 
stare. A  czterdziestka w yda je  się 
tak odległa, że lepiej w ca le  o 
niej nie myśleć.

Dziś chcę jednak nam ówić do 
myślenia o  tej części ciała, któ­
ra jest metryką kobiety. To szy. 
ja , której mięśnie i skóra są de­
likatniejsze i słabsze niż w  
innych miejscach.

Kto chce zachować młodą 
szyję do późnych lat musi prze­
de wszystkim pamiętać o praw i­
dłow ej postawie: nosić głow ę na 
wysokiej, łabędziej szyi. Z w ła ­
szcza dziewczęta o  wydatnym  
biuście często chodzą z  zaokrą­
glonymi plecami, chowając szy­
ję  w  ramiona.

+  O bejrzy j dokładnie tw o:~ 
m iejsce do spania. C zy  przypad­
kiem nie śpisz na w ielkiej po ­
duszce lub na stosie jaśków? 
T w o ja  poduszka nie powinna 
b y ć  wysoko ułożona, najlepiej

spać zupełnie płasko albo z po- 
duszką w  kształcie w ałka ułożo­
ną między głow ą a  karkiem.

+  Zw róć też uw agę na to, w  
jakie j pozycji lubisz czytać. N ie  
wolno czytać w  łóżku ani trzy­
mać książki czy gazety na kola­
nach w . ten sposób, że podbró­
dek dotyka górnej części tuło­
wia. Sprzyja to niekorzystnym  
zmianom ow alu  twarzy i powsta­
niu na szyi brzydkich obręczy.

M A S U J E M Y  SZYJĘ

Przynajmniej raz w  tygodniu 
znajdź trochę czasu na masaż 
wzmacniający szyję.

N a jp ierw  um yj szyję letnią 
wodą z łagodnym mydłem lub 
przetrzyj ją  wacikiem nasączo­
nym mleczkiem kosmetycznym. 
Natłuść odżywczym kremem. M a­
suj szyję bardzo delikatnie, od 
środka ku je j bokom aż do ka­
rku, zataczając duże koła lek­
kim dotykiem dłoni —  lewą 
rękę po prawej stronie, a pra-

Wuacit? z tej trudnej I
'".Odpowiesz: „Uczyć sięl 

lato". Tak też było.
J f t o
f*yto orinęło — r/ózystko skon-
Sty’  O a S j l l f e l  „więl-
loco* i ,  trochę, nie, raczej 
t o , * *  bardzo mocno ulży- 
tetzczfe j®«*ze coś... Szkoła 

^  ukończona...

M atylda S TEM PK O W SK A

Na przedmieściu
Miasto pustoszeje, 

północ na zegarze.
Z bezgwiezdnego nieba 

mżawka siąpi smętnie...
N o c  na dachy domów  

ociężale włazi, 
wilgoć U le  bramki

na głucho zamknięte.

Tylko Jedno okno
na skraja przedmieścia 

świeci stę Jak k od ę

wszechwidzące oko. 
Skraplają się na nim 

mżawki drobne łezki...
A  z pól pełznie c is z a -------

a  mżawka w cią ł szlocha...

Pod kotarą nocy
stoi cisza zmokła. —>

N ic  nie widzi światło, 
nic nie słyszy okno... 

M oże Jednak blisko
wybrną z czerni kroki? —

...Cisza |e z ag łu szy ---------
gotowa do skoku (

kwiecień, 1991

w ą  po lewej. N a leży  masować 
nie tylko szyję, ale i podbródek. 
Kciuki ułóż w  środkowej linii 
podbródka, resztę palców  połóż 
na skroniach przy uszach. Prze­
suwaj palce wzdłuż dolnej szczę­
ki na zewnątrz, lekko ugniatając 
natłuszczoną skórę podbródka tak 
długo, aż poczujesz ciepło.

To nieprawda, że na takie za. 
biegi masz jeszcze czas. Trzeba 
je  zacząć już teraz, zanim w y­
stąpią wyraźne zmiany.

TROCHĘ G IM N A S T Y K I

N a  urodę szyi wpływa wiele 
czynników: część szyjna kręgo­
słupa, mięśnie szyi, które ucze­
stniczą w  jej ruchach, tkanka 
tłuszczowa, skóra. Dlatego nie 
możesz zapomnieć o gimnastyce, 
zwłaszcza że jest ona mało u - 
ciążliwa.

-+■ Zaraz po obudzeniu, zanim 
jeszcze na dobre wyjdziesz z łó­
żka, wykonaj kilka skłonów gło­
w y ku przodowi i do tyłu, zwróć 
głowę w  prawo i w  lewo, zata­
czaj głową spore kółeczka w  
jedną, a  następnie w  drugą stro­
nę.

+  Dla leniuchów — ' gimnas­
tyka na leżąco:

Połóż się na tapczanie, zwie­
szając głowę poza jego brzeg. 
W ykonaj kolejno zwroty głowy  
w  lewo i w  prawo. Teraz ot­
wórz szeroko usta i zamknij je 
przesadnie zaciskając zęby.

+  M yjąc zęby natomiast mo­
żesz przy okazji, stojąc przed 
lustrem wymawiać z przesadą li­
tery O, B, X , Y  potem wysunąć 
dolną szczęką do przodu i przy­
cisnąć mocno język do podnie­
bienia.

+  Odrabiasz właśnie lekcje? 
Oprzyj mocno głowę podbród­

kiem na dłoniach zwiniętych 
pięści, łokcie obok siebie 
stole czy biurku.

Oczywiście, nie musisz wyko­
nywać wszystkich ćwiczeń, w y ­
bierz te, które ci najbardziej od 
powiadają.

Te ćwiczenia mają na celu po. 
ruszenie mięśni głębokich szyi, 
natomiast na mięśnie leżące bli­
żej powierzchni i na skórę sto­
sujemy

O K ŁA D Y  Z  CHŁODNEJ W O D Y

Przygotuj sobie mały ręczni 
czek frotte i zimną wodę, nawet 
z dodatkiem lodu. Pod wpływem  
zimna skóra zaczerwienieje, sta­
nie się bardziej napięta i połys­
kująca.

Wieczorem  myj szyję ciepłą, 
przegotowaną wodą i łagodnym 
mydłem, masując ją miękką wło 
siana szczoteczką okrężnymi ruj 
chami od, brody do uszu. Taki ma 
saż poprawia krążenie i wygładza 
skórę. Już po tygodniu zauwad 
żysz poprawę.

Spłucz szyję obficie zimną 
dą i jeżeli masz skórę normalną 
lub suchą —  wklep krem nawjW  
żający. Dla- dziewcząt z cerą tłu] 
stą polecam natomiast płyn 
górkowy.

ByWa, że skóra na szyi jest I 
szorstka, pokryta jakby gęsią | 
skórką. Spróbuj natrzeć fą frofl 
tową rękawicą zmoczoną w  woj 
dzie i posypaną miałką solą ku-̂  
chenną. Pamiętaj,, że ruchy rę­
kawicy powinny być okrężne n 
niezbyt mocne, tak, żeby nie| 
zetrzeć naskórka. Taki masaż] 
powoduje wygładzenie i ukrwa- 
wienie skóry. N a  końcu spłuku­
jemy szyję wodą i smarujemy 
kermem z witaminą A .

Kosmetyczka 
Teresa GEYER 
wg. „Filipinki"
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Już nie dzieli
Polski Lodow y  Zespół Pleśni 1 Tańca „ W U la "  przed koncertem 

Głów nym . “  * »  * * * ,

nas żadna kurtyna
mczech. Polskie szkolnictwo jest 
tam bardzo niedoposaóone. M y ­
ślę, że w ciąż pow inniśm y prze­
konyw ać w ładze  niektórych  
państw  o  tym, że n ie chodzi nam  

.o polonizaćję. Poza tym w y d a ­
w ać  , pien iądze na szkolnictwo  
musimy bardzie) racjonalnie. 
Typow anie m łodzieży n a  studia 
m a I b yć  rzetelne i w łaściw e. 
Tycn  m ożliwości n ie  w o lno  na­
dużywać. .

D r jJoanna W O J T O W IC Z ,  
centrum Polon ijne w  Lublinie: 
iT -^Przede wszystkim  pom agam y  
nauczycielom . O fe ru jem y  kursy  
m etodyczne w  ciągu  roku. W  
czasie dogodnym  d la  nauczycieli 
z  danego  państwa. Robim y dla 
nich .nie ty lko  odczyty, a le  też 
hospitacją w  polskich szkołach. 
Czy li m ają  i teorię, i p ra k ty k ą  
W yk orzystu jem y  też zaproszenia 
przy jazdu  do  k ra jó w , z  których  
nauczyciele n ie  m ogą do  nas 
przybyć. To , na przyk ład, B ra­
zylia, skąd koszty przelotu  do 
Polski są bardzo  w ysok ie . O  
w iele  przew yższają nauczyciel­
skie gaże. W  sum ie o rgan izu j e- 
m y d w a  kursy  miesięcznie. W y ­
jazd ow o  i u  nas. P rzez ca ły  ' 
czas zb ieram y in form acje o  sta­
nie po lskiego  szkolnictwa w  
św ięcie. Bardzo pom ocny w  tym  
okazał się d la  nas ten Zjazd. 
N ajb liższe plany? W e  wrześniu  
jedziem y na kurs n a  Ukrainę. 
Potem odw iedzim y Litw ę czy  
M ołd aw ię . W  czerw cu  chcem y  
dotrzeć na Syberię . W y d a je  się 
nam, ż e - teraz jednak W sch ód  
najm ocniej potrzebuje naszej 
pomocy.

W ie le  by ło  ciekaw ych w y p o ­
wiedzi. > fie  m ogę ich wszyst­
k ich  przytoczyć chodby z p o w o ­
du  b rak u  m iejsca w  gazecie. 
Udokum entowane w nioski n a  
ten i inne tematy Czyteln icy  
zna jdą w  następnym  numerze 
„K uriera".

POMOC POLAKOM 
NA WSCHODZIE

W  centrum uw agi Z jazdu  zna­
lazł się temat pom ocy Polakom  
na W schodzie. Kom isja ta zgro­

m adziła w ie lu  zainteresowa­
nych. W sch ód , poza wyjątkam i, 
nie żebrał o  pieniądze. Podoba­
ło  mi się, k iedy  Rajm und PIO ­
T R O W SK I, prezes Stowarzysze­
nia Kulturalno - O św iatow ego  
Polon ii w  S t  Petersburgu, po ­
wiedział: —  Chcielibyśm y zmie­
n ić tę fatalną formułę, że Po ­
lacy  ze W sch odu  potrzebują tyl­
ko  materialnej- jałmużny. O d  
K^aju, jak  też od  Polaków  z  
Zachodu, oczekujem y, że  nauczą 
nas dem okracji oraz marketin­
gu. Izolda N O W O S IO Ł O W A  z 
Irkucka w  im ieniu sybery jskich 1 
P olaków  proponow ała w spółpra­
cę w  dziedzinie turystyki, ku l­
tury, handlu.

*—  C hcem y ofiarow ać Polsce 
s w ą  pom oc —  ą p o w ie d z ia ł A -  
łeksander L E W IŃ S K I, reprezen­
tu jący P o lak ów  w  Uzbekistanie. 
—  N as i artyśęi -  m alarze chcie­
liby  w ystaw ić w  Polsce sw o je  
prace. N asz  telew izy jny  program  
„Św ietlica Po lska" m oże rek la­
m ować coś z  Polski.

Barbara F U S T O C Z E N K O  ze 
Zw iązku  P o laków  na Białorusi 

.prosiła, o  pom oc, -w -  -wypracowa? - 
niu am bitnego systemu po lskie ­
g o  szkolnictwa na W schodzie. 
Zaczynając od  przedszkola p o ­
przez szkołę podstawową, lice­
um, liceum  elitarne i U n iw er­
sytet Polski.

Jan M IN C E W IC Z , prezes Z G  
ZPL  mówił,, ż *  chciałby przejąć od  
P o lak ów  z  Zachodu dośw iadcze­
nia życia i rozw ijan ia działal­
ności w  obcym  środowisku, czę­
sto nieprzychylnym  dla. polskie j 
kultury. W  tej sytuacji Polacy  
na Litw ie potrzebują pom ocy .na­
tury politycznej.

Czesław  O K IN C Z Y C , poseł do 
'S e jm u  RL. przypom niał o  swej 

propozycji w spółpracy  konkret­
nych polskich gmin na Litw ie  
z  poszczególnym i w o jew ództw a­
m i Polski.
' Jednocześnie by ło  wiadom e, 

że bez  w iększej pom ocy m ate­
rialnej polskie szkoły na W sch o ­
dzie nie utrzym ają się. Polacy  
z. Zachodu zapewniali, że będą  
nadal pom agać. Choć czasem  
mieli wątpliwości, czy ich p o ­

moc nie idzie na marne £»

, p i l  1 1  B a§ fi
bezpośrednich, bez udziału in 
stytucji RP.

Polacy ze Wschodu w  zasad* 
dziękowali rządowi RP za do. 
tychczasową pomoc, w  szczegół- 
ności —  „Wspólnocie Polskiej* 

Emigranci byli usposobieni 
bardziej krytycznie. Mieli wąt­
p liwości co do pełnego odkomu- 
nizowania niektórych instytucji 
w  Polsce. Żądali podwójnego o- 
bywatelstwa, uczestniczenia «  
w yborach  w  Polsce, złagodzenia 
polityki podatkowej. wobec in­
westorów  w  Kraju, rent i e- 
m erytur dla wracających do Oj- 
czyzny. 11 

(Padły też zastrzeżenia co do 
organizacji Zjazdu. Co firawda. 
obrady  odbyw ały  się w Jfo- 
rum** —  najlepszym hotelu Kra­
kowa. M iędzy hotelem a miej­
scami zakwaterowania delegatów 
kursowały autobusy i mikrobusy. 
S praw n ie i gratis. Można było 
udać się też na koncerty zespo­
łów  polonijnych i polskiej mu­
zyki poważnej. N a Rynku Głó- 

-w n y m —miasta- odbywał i ę  Wie­
lk i Jarm ark Galicyjski Słowem, 
organizatorzy pomyśleli o *** 
lu sprawach. Lecz...

•Na obradach w  komisjach 
I  problem owych było za duio cha­

osu. nieraz mało klarownych 
wystąpień. Delegacje nie zaw® 
m iały sprecyzowane cele.

B y ły  próby  odwrócenia uwa­
gi de legatów  od sprawy najw aż­
niejszej i zaostrzenia jej J» 
rzeczach pomniejszych, upolity­
cznionych w  tę lub inną 

Praw ie nie było na Z je żd n e  
młodzieży. A  przecież próba po­
łączenia się Polaków z różny™ 
stron świata musiała być moc* 
nym przykładem dla mtony™;

Delegaci z Zachodu zarzucali 
„W spólnocie Polskiej" p y l ,a 
w ny, ja k  za czasów komuny 
podział. Rodaków na 
Zachodu I tamtych, ze WscD£ 
d u ". Ich zdaniem, wszyscy ® 
sieli być zakwaterowani 
nakowych warunkach- w  * 
kichś tanich akademikach, 
przykład. W spólne n^eis^  M 
mieszkania pozwoliłoby 
szersze kontakty między w  
dem a Zachodem. :

W  sumie, jednak 
nie brakowało. I to wsz^ (j. 
strony uznały za jedną | ™  
stawowych wartości Zjazdu- 

S w oją  drogą. p r z e p r p Y * ^  
kilka interesujących ron00* .  
Rodakami. Zaproponuję jJ| jj w 
stwu na łamach ,,Kuriera^(i 
rubryce , .Polacy1 W ^wieC\ 

Z jazd  skatalogował 
problem y Polaków  za 
Kraju. Rozstrzygnąć f 

I musiał przede wszystkim _ 
III Rzeczypospolitą oraz s  „
rzyszenie „Wspólnota Polsk®.

W ie lk i Jarm ark Galicyjski
.Fot. Paw eł Grawłcz

Uznano bowiem  —  P° 
dyskusjach —  za niece lo^® jj. 
rżenie struktury ogóln^°V,jj, 
nef oraz że ogniwem  
nas wszystkich będzie s*® (l 
szenie ..W spólnota Pols*a •

Leokadia KOM * ® * * 0

(Dokończenie ze *tr. 3)

bogactwa pamięci, które nazy­
wają się tożsamością narodową. 
Szkoły polonijne by ły  w  okre­
sie początkowym —  w  latach 
50 — - całkowicie finansowane 
przez rodziców i polskie grupy  
emigracyjne. Nauczyciele mieli 
kłopoty mieszkaniowe. W ted y  
polityka wlelokulturowości w  
Australii jeszcze nie istniała. 
W ted y  dopiero uczono się, ja k  
należy przyjm ować emigrantów. 
Subsydia ‘rządowe d la  etnicznych 
szkół podstawowych zaczęły być 
w ypłacane dopiero w  L 70. P ie­
rwsze szkolnictwo polonijne po ­
wstało w  pierwszych skupiskach 
Polaków: Sydney. M elbourne i 
Hóbart. Potem w  bardziej- od ­
dalonych: Perth i Brisbane. O d ­
ległości między stanami stano­
w iły  problem  nie lada. Prze­
strzeń p^i to koszta i czas. Jak 
się w ięc porozumieć? Jak zorga­
nizować, by  uczyć najmłodszych? 
Uczyliśmy w  pierwszych szko­
łach z  cierpliwością i oddaniem. 
Z  wielkim  zrozumieniem osobo­
wości dziecka. Korzystaliśmy^ z 
podręczników akurat dostęp­
nych. Najczęściej tych. które 
przywieźliśm y ze sobą lub  któ­
re przysłano nam z  Londynu, 
Niemiec. Francji, W ra z  z  ogło ­
szeniem otwartej' polityki w ie - 
łokulturowości mogliśmy zupeł­
nie otwarcie w łączyć do prog­
ramów nauczania historii Pol­
ski. Ty lko  tu jest w ielk i prob­
lem : nasi nauczyciele w łaściw ie 
nie znają odkłam anej historii 
Polski. Bardzo potrzebujem y po­
m ocy od O l Rzeczypospolitej: 
pomocy w  przekazywaniu na­
szym dzieciom historii w łaści­
wej. M oże zają łby  się tym U n i­
wersytet Jagielloński w  Krako­
w ie czy Lubelski lub też jakaś  
komisja w eryfikacyjna w  Pol­
sce.

Obecnie mamy w  Australii 
2.500 szkół podstawowych, 720 —  
średnich. Pracuje w  nich 95 nau­
czycieli. Program y szkolne są 
oparte o  wzory  australijskiego 
systemu nauczania (nie nużąca 
struktura lekcji, indywidualna

praca z każdym  dzieckiem), U -  
czniowie spędzają w  polskich  
szkołach przeciętnie 3 godziny 
tygodniowo. A le  bez  w spó łpra­
cy  z  dom em  tego nie wystarczy­
łoby. Stosujemy w ięc trzypozio­
m ow e szkolenie: dziecko —  nau­
czyciel j-r . dam. W y n ik i nas 
cieszą.

M im o  to potrzebujem y regu­
larnych kontaktów z  Krajem , od  
któresgo ze w zg lędów  politycz­
nych byliśm y przez tyle lat od ­
izolowani. Potrzebujem y w ycie­
czek do K raju , w ym iany m łodzie­
żowej, N ap raw d ę  chcem y służyć 
naszej Polsce sw ą w iedzą i doś­
wiadczeniem.

H alina iROM ETZKI, Zw iązek  
Polaków  w  Niem czech, (oddział 
w  Berlinie), Polskie Szkolnictwo  
w  Niem czech: —  Do niedawna  
uczyliśmy dzieci ję zyk a  o jczy ­
stego tylko w  rodzinie. Teraz  
mamy inne szanse, bo  zm ieniły  
się uk łady  polityczne N iem iec z 
Polską. T rzy  berlińskie dzielnice 
zgodziły  się bezpłatnie w ypoży ­
czać pom ieszczenia n a  lękc je  
polskiego, wówczas, gd y  zbierze 
się choć 10 uczniów. 5 proc, o - 
gólnej- liczby  uczniów  w  berliń ­
skich szkołach stanow ią Polacy. 
Jest to 2,2 tyS. osób. N auczy ­
ciele p racu ją  bezpłatnie. Podrę­
czniki otrzym ujem y z Konsulatu  
RP w  Berlinie. U czym y dzieci 
ję zyk a  i historii. I  ostatnia no­
w ina: w  Berlinie odrodziło  się 
przedwojenne Polskie T ow arzy ­
stwo Szkolne ..Ośw iata".

Cóż, gd y  K raj by ł zagrożony, 
Em igracja pom agała K ra jo w i tak 
jak  potrafiła. Teraz po znacz­
nych zmianach w  Polsce, sytua­
cja  się odw róciła. Teraz K raj 
powinien wspom agać Polonię 
przy w ykonyw an iu  je j na jw aż­
niejszego zadania: obecności
Polski w  sercach.

Prof. Jan  M A Z U R , Centrum  
Polonijne w  Lublinie: —  M uszę 
przyznać, że na jw ięcej u w ag i p o ­
św ięcam y nauczaniu polskiego  
na W schodzie. T y le  lat czekali­
śm y na tę okazjęl W iem y , że na 
Zachodzie też nie jest łatwo. 
W iem . jak trudno jest p row a­
dzić akcję szkoleniową w  N ie -

• “ W w  Peszkowakt: „ A  có i U  Polska jest? Strce, x r -
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pracowników
UCHWAŁA

regulowaniu zmniejszania liczby
J j f ^ i k n i ę d i a  nagiego

K # o b o c i a  oraz s tw o ra -  
* “ *“ k6w  

S5 nracy zwalnianym

^ -  ' ^ RePUbllki 1  j l S S g
| upalić, i Werując się pun- 
'• fe rty k U Iu  29 Ustawy Re- 

“ S d  Ulewsiiei § umowie o 
1B H c d *  pracowników przed- 
E®b5S państwowych, panstr- 
i S  akcyjaych oraz innych 
Ul®nnn iejszać jedynie w
S u  I  produkcji lub

S o c j *  w  k“ dympodejmując umotywo-

1 2 aproponować:

2.1 Kierownikom przedsię- 
„ioniw państwowych, państwo- 
yreh akcyjnych i innych przed 
podjęciem decyzji o  zmniejszę- 
J”  liczby pracowników b y  o- 
mówić tą kwestię w  powołanej 
B  w  której skład mają 
tyć włączeni wybrani przez zes­
pól pizedSawiciele zw iązków  
zawodowych lub giełdy p racy  in­
formując o tym założyciela.

W tych przypadkach, gdy w  
przyszłości przewidziany jest 
wzrost produkcji, kierownicy po­
wyższych przedsiębiorstw przed  
podjęciem decyzji o  zmniejsze­
niu liczby pracowników, k ieru­
jąc się artykułem 22 U staw y Re­
publiki Litewskie) o um owie o 
pracy powinni szerzej stosować

różne form y organizacji pracy  
(dzielić stanowisko robocze Ł na 
d w óch lub  w ięcej pracowników , 
skracać godziny pracy);

2.2. Po powzięciu przez k ie­
row n ików  przedsiębiorstw  pańs­
twowych, państwowych akcy j­
nych i innych decyzji (uchwały)
0 zwolnieniu g iu p y  pracow ników  
(ponad 100) poinform ować o  tym  
terytorialną (miejską, rejonow ą) 
gie łdę pracy  i sam orząd w  try­
b ie i czasie ustalonym w  arty­
kule 10 Ustaw y Republiki l i t e ­
wskiej o zatrudnieniu mieszkań­
ców.

2.3. W  razie potrzeby zm niej­
szenia liczby p racow n ików  przed­
s iębiorstw  państwowych, państ­
w ow ych  akcyjnych I innych w  
1992 roku w  ten sposób, ab y  li­
czba ta n ie przekraczała 10 proc. 
liczby znajdujących się na liście 
p racow ników  w  ciągu kwartału.

Sam orządy m iejsk ie i rejono­
w e  oraz giełdy p racy  p o  rozpa­
trzeniu m eldunków  przedsię­
b iorstw  o  przewidzianym  zw al­
nianiu p racow n ików  i ocenie po ­
tencjalnych skutków  socjalnych
1 ekonomicznych, m ają rozstrzy­
gać kwestię tym czasowego po ­
wstrzym ania zwaln iania pracow ­
n ików  w  trybie ustalonym  w  
artykule 10 U staw y  Republiki 
Litewskiej o  zatrudnieniu miesz­
kańców.

Część w ydatków , związanych  
z tymczasowym powstrzym aniem  
zmniejszania liczby pracowni­

k ów  w  ustalonym trybie kom­
pensuje się przedsiębiorstwom  
z budżetów Funduszu Zatrudnie­
nia oraz samorządów.

4. Litewska Giełda P racy oraz  
Centrum Szkolenia Zaw odow e­
go  i Poradnictwa d la  Dorosłych  
przy M inisterstwie O pieki Spo­
łecznej wspólnie z przedsiębior­
stwami państwowym i, państwo­
w ym i akcyjnym i i innymi (prze­
de wszystkim  z tymi, w  których  
na decyzję sam orządów tymcza­
sowo powstrzymano zwalnianie 
pracow ników ) m ają stale konsul­
tować w ydzia ły  personalne po­
w yższych przedsiębiorstw w  
kwestiach grupow ego  zwalniania 
pracowników.- szkolenia i prze­
kw alifikow an ia przewidzianych  
do zwolnienia pracowników .

5. Ustalić, że przedsiębiorst­
w a państwowe, państw ow e ak­
cy jne i inne, . które uprzedziły  
pracow ników  o  ich zwolnieniu  
zgodnie z  punktem 2 artykułu  
29 U staw y  Republik i Litewskiej 
o  um ow ie o  pracy  'p rzed p od ję ­
ciem  le j decyzji pow inny u - 
przedzić ich powtórnie, ja k  prze­
w idu je  to artykuł 34 U staw y  Re­
publiki Litewskiej o  um owie o 

.pracy z  w yjątk iem  tych przy ­
padków , gdy  się pracowników  
uprzedziło za zgodą założyciela 
lub  gd y  się uprzedziło pracow ­
ników  administracji.

Prem ier Republiki Litewskiej 
A leksandras A B lS A L A

Afisz koncertowy września
* INAUGURUJE S E Z O N  —  

FESTIWAL M UZYK I D A W N E J  *  
CYKL „DEBIUTY M Ł O D Y C H "
* NA SCENIE —  N A R O D O W A  
OWOESTRA S Y M F O N IC Z N A  * 
KONCERTY GOŚCI *

Stało się dobrą tradycją, iż  
prawie każdy nowy sezon kon­
certowy Filharmonia Państwo­
wa rozpoczyna od festiwalu. Tak  
leż będzie w  tym roku. Zainau­
guruje sezon festiwal muzyki 
dawnej „Banchetto musicale". 
Idea zorganizowania takiej im­
prezy należy do wileńskiego ze- 
sPohx o tejże nazwie a  tym sa- 
roym i do jego kierowniczki' Ju- 
rate Mikfikaite. W łaśn ie  temu 
2®P°towi przypadnie zaszczyt 
otwarcia festiwalu. A  nastąpi ito 
2 »  w Zamku Trockim.

ciągu kolejnych 7 dni trw a­
ł a  imprezy koncerty będą się 

bywały w  Pałacu Pracowników  
jfctaki w  Wilnie. C o  wieczór 
“wiem y słuchali wykonawców

KONTURY LITWY —
Z WYSOKOSCI 
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Pr*cowałv S l Ut Geodezi‘ <*- międzynarodowy pro-
oych . § p  geodezyj-
« v » L .  z globalnego I
W g g j  ustalania t ą ^ l i z ę d -  

b a w t  I p p s  satelitów, k raje  
»ieltaci P s I i p S Ś -  Pomiarów o 

■■w, ‘l u d n o ś c i .  N a  Litwie I 
' dzaia * *®r2ętem przeprawa- 
Norweg I  Danii U
nasi im również

^ 'a r y  g  pró­
bn y ch  w  P astw ach  pół- 
2 wzeSnia i806 Niemczech.
00Idynator iJ Lilwę 

Projektu u^ędzynarodowego 
P^ocnś IfP ^^n tu ją cy  kraje  
•en. Duńczyk Frede M ad-

Państwowa sieć geo- 
sięcią e,}J?*cf ona zostanie z 
opńyjat S i f i ®  Będzie to 
*ógrafij J f ^ ^ z a n iu  zadań kar­
alnej i kraju, reformy I
Gii i* - dem arka-l
gM g p o t ^ w o w y c b .  nawi-

°lity 8V_? zorganizować je- 
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(ELTA)

zagranicznych. W  niedzielę w y ­
stąpi znany w  Europie estoński 
zespół „Hortus musicus" (kiero­
w nik  A n d res  M ustonen). N ato ­
miast w  poniedzia łek  '—  w yko ­
nawcy z  Sankt Petersburga: śpie­
waczka M arina F ilippow a i k la- 
wesynista W ład im ir  Radczenkow. 
Zaprezentują on i w łoską m uzykę  
re lig ijn ą  i* §wiecką. W e  wtorek  
W . Radczenkow  będzie m iał 
koncert solowy, n a  którego  pro^ 
gram  złożą s ię  u tw ory  n a  k la ­
w esyn G . Ph. Telemanna.

W  środę słuchaczy oczekuje  
spotkanie z Dunką E w ą  Legene, 
wirtuozem  gry  na' flecie recor- 
der. Jest ona stałą uczestniczką 
prestiżowych festiwali mwzyki 
dawnej, koncertu je ze' znanymi 
orkiestrami i  zespołami kam e­
ralnymi, p row adzi kursy mi­
strzowskiej gry, w yk łada w  
konserwatoriach U S A , Danii, H o ­
landii. W  roku  1980 w  k ró lew ­
skich zbiorach zamku Rozen- 
borg E. Legene znalazła komplet 
fletów  recorder. O dtąd szeroko  
je  propaguje. Jest również autor­
ką muzycznej historii o  k rólew i­
czu Christianie (1577— 1648), 
właścicielu  zamku Rozenborg. 
Program  pt. „Królewicz, który

chciał m ieć p taka" E. Legene  
przedstawi m łodym  słuchaczom  
W iln a  w  sobotę o  godiz. 13.

W  czwartek i piątek będżiemy  
słuchali w ybitnych instrumentaw 
listów  norweskich.

K ońcow y  akord im prezy w  
sobotę. W y stąp ią  tu soliści duń­
scy, norw escy  o raz  goście z  
Sankt Petersburga.

Po końcowych akordach „Ban­
chetto musicale" życie muzyczne 
znow u na króftko ucichnie, zanim  
w  końcu drugiej dekady w  K o­
w n ie  i  W ito ie  pianista Eugeni- 
jius Zargkus rozpocznie cykl „De-, 
biuty młodych".

N a ro d o w a  O rkiestra Symfoni­
czna, k tóra w  ciągu całego lata  
koncertowała za granicą (N iem ­
cy, H iszpania) rozpocznie sezon 
na rodzimej scenie na początku  
trzeciej dekady. Pod batutą nie­
m ieckiego dyrygenta Johena 
W ehnera wykona Trzecią Sym­
fonię J. Brahmsa, a solistą tego 
program u będzie zwycięzca os­
tatniego konkursu M . K. Cziur- 
lionisa, m łody pianista z  Izraela 
O had Ben-Ari.

Koncerty września zakończy w  
połow ie trzeciej dekady Patagoń­
ski Zespół Kam eralny z  W ie lk ie j
Brytanii. ______

A u  tan as KTVERIS

STO W ARZYSZE NIE  PRO FESJO NALISTO W
rożycieli stowarzyszenia, profe­
sor uniwersytetu W isconsin - M a ­
dison Raimundas Matulionis. 
O ba stowarzyszenia gotowe są 
współpracować, rozwijać więzi 
specjalistów i studentów róż­
nych zawodów  między Litwą a 
Stanami Zjednoczonymi Ameryki.

W IL N O  (ELTA ). W  gmachu 
Ministerstwa Rolnictwa Litwy  
odbyło się zebranie założyciel­
skie Litewskiego Stowarzyszenia 
Profesjonalistów. Uczestniczył w  
nim również koordynator Litew­
skiego Stowarzyszenia Profesjo­
nalistów z Am eryki, jeden z za-

CO, KIEDY, 
GDZIE

FESTIWALE

Po letnim zaciszu znów do na­
szego miasta zawitała duża im­
preza —  Międzynarodowy Festi­
w a l Instrumentalnej M uzyki Lu­
dowej „Grieżyne-92", którego ot­
warcie już nastąpiło. Święto po­
trw a cztery dni i  ‘ obejm ie w iele  
placówek kulturalnych naszego 
miasta. W idzow ie będą mieli ca- 
ły  szereg nader ciekawych  
przedsięwzięć. D la łatwiejszej 
orientacji podajemy kalendarz 
Imprez na najbliższe dni A  
więc dziś o godz. 11 w  
Sztuki Współczesnej S
2 (Niemiecka 2) działać będzie 
centrum filmowe, gdzie wyświet­
lone zostaną prace o te| tematy­
ce. O  godz. 1F-30 w  kościele iw .

NIEKTÓRE C E N Y

..w  wileńskim  sklepie „Astra" 
(Zirm unu 84): elektryczny kom­
ba jn  do  tarkowania ziemniaków  
—  1.390 rb., telewizor „Te^uras 
61TC“ —  18.890 rb., telewizor 
„Silelis" (czarno-biały) —  8.980 
rb., g r i ll elektryczny —  749 rb., 
komplet emaliowanych kranów  
650 rb., komplet bielizny poś­
cielowej —  980 rb.

D O L A R  W  ROSJI

N ie  zważając n a  różne podej­
m owane kroki, rubel nadal traci 
n a wartości. I  dolar kosztuje w  
M oskw ie  210 rb. D la  porówna­
n ia  —  w  Kownie, na aukcji do­
la r kosztował 235 rb.

C E N T R U M  P O M O C Y  
PRZEDSIĘBIORCOM

...powstaje w  Szawlach, w  da­
w nym  Dom u Inżynierów (ul. V il -  
niausi 88). Będzie się tu  udziela­
ło przedsiębiorcom  wszelkiej 
pom ocy o d  kom puterowej, po 
udostępnianie kontaktów z  fir­
mami zagranicznymi, naukę ję ­
zyków  obcych, dokonywanie 
przekładów  z  języków  obcych 
na litewski i odwrotnie i in.

O B Y  B Y Ł A  B E N Z Y N A

W  Kiejdanach n a  stacji benzy­
now ej zainstalowano now y ame­
rykański sprzęt do  tankowania 
benzyny. Podobno jest w ygod ­
nie jszy i  bardziej elegancki. Oby  
tylko b y ła  benzyna.

S Z K L A N K I Z  P O N IE W IE Ż A

Poniewieska Huta Szkła roz­
poczęła produkcję tow arów  dla 
ludności, których ostatnio noto­
rycznie brak, a  m ianowicie —  
szklanek 200 i  250-gramowych.

N O W Y  W ILE Ń SK I SKLEE.

Otwarto na ul. M etalo  11/10 
(tel. 66^06-83). M ożna tu dostać 
wszystko, co  potrzebne jest do 
budow y dom ów, ich inneblo[wa- 
nia, a  nawet do  zaopatrzenia 
stołu w  artykuły spożywcze.

DR O ŻE JĄ  PRZEJAZDY
A U T O K A R A M I I P O C IĄ G A M I

1,5 raza podrożały oeny opła­
ty b iletów  w  autobusach mię­
dzymiastowych. O dtąd 1 km  
drogi w  zwykłym  autokarze bę­
dzie kosztował 0,9 rb., w  mię­
kkim  —  1,2 rb., w  ekspresie —  
o  20 proc. drożej. Podróż z  W i l ­
na do  K łajpedy wyniesie 450 rb.

Zm ieniają s ię  też ceny auto­
karów  podmiejskich. W  każdym

rejonie będą one inne, w  zależ­
ności od możliwości subsydio­
wania transportu przez samorzą­
dy rejonów.

Zdrożały przejazdy w  pocią­
gach podmiejskich. Bilet do Trok 
kosztaje np. 10 rb., do Kowna
—  43 it>.( do Drujskaennik —  59 
rb.

Z M IA N Y  N A  GR AN IC Y  ą 
W  L A Z D U A I

Jak poinformował główny cel­
nik L itw y K. IPejdnyćia, w  komo- 
ęze celnej w  Lazdijai zmieniona 
całą załogę. M a  to ńa celu 
zmniejszenie na tym odcinku 
korupcji, polepszenie pracy służ­
by  celnej. Zwolnieni pracownicy 
zostaną rozproszeni po  ró&nych 
innych placówkach celnych.

N A  H ALI

Tym  razem odwiedziliśmy ba­
zar „Halę". O  ile dzień przed 
tym na Kalwaryjskiej nie było  
w  ogó le marchwi i  innych wa­
rzyw  z  naszych ogrodów, o  tyle 
na H ali by ły  one (w e ' środę). 
M archew  kosztowała 10— 25 rb., 
pęczek (4— 5 marchewek), pa­
p ryka —  50— 60 rb. Dziesiątek 
ja j —  50 rb., k ilo masła —  160 
rb., litr śmietany —  100 rb. Za 
kilo schabu wieprzowego pro­
szono 180 rb., k ilo wołowiny —  
130— 140 rb., delęciny  —  130 —r 
150 rb.

Jeden kokos kosztował u 
spółdzielców 180 rb.

K UR SY W A L U T  W  B A N K A C H
LITEW SKICH  (na 2 września)

Bank Oszczędnościowy: dolar
—  207 rb. (skup), 215 rb. (spitze- 
daż), marka: niemiecka —  142.50 
rt>. (skup), 148.10 rb. (sprzedaż)

Bank W ileński —  dolar —^  
191.10 rb. (skup), 19890 rb. 
(sprzedaż), marka niemiecka — 
131.32 rb. (skup), 136.68 rb 
(sprzedaż).

„Herm is": dolar —  207 rb  
(skup), 214 rb. (sprzedaż), marka 
niemiecka —  142 rb. (skup), 148 

-  r b r  (sprzedaż).
frLitim pex": dolar —  205 rb. 

(skup), 213 rb, (sprzedaż), marka 
niemiecka —  140 rb. (skup), 146 
rb. (sprzedaż).

N A R O D O W Y  B A N K  LITEWSKI

N azw a waluty Skup Sprzedaż

Dolar australijski 
Szyling austriacki 
Funt angielski 
M arka niemiecka 
Gulden holenderski 
Korona duńska 
Dolar kanadyjski 
Korona norweska 
Dolar (U S A  
M arka fińska 
Frank francuski 
Korona sżwedzka 
Frank szwajcarski

144.60 149.10
19.70 20.30

391.10 403.10
139.00 143.30
122.90 126.70
35.70 36.80

169.60 174.80
35.40 36.50

201.90 208.10
50.20 51.70
41.10 42.40
38.00 39.10

157.00 161.90

Kazimierza nastąpi poświęcenie 
sztandaru święta. Stąd uczestni­
cy  imprezy wyruszą do Pała­
cu Kultury Łącznościowców (św. 
Jono 3 (Świętojańska 3), gdzie 
o godz. 18.30 nastąpi uroczyste 
otwarcie festiwalu.

Jutro o  godz. 11 zaprasza 
znów Centrum Filmowe. O  go­
dzinie 15 w  sali uniwersyteckiej 
—  Unhrersiteto 3 (Uniwersytec­
ka 3 ) odbędzie się koncert, 
gdzie wystąpią muzykanci wiejs­
cy oraz zaprezentowane zostaną 
stare instrumenty muzyczne Lit­
wy.

W  tym też dniu w  Pałacach 
Łącznościowców, Pracowników  
Sztuki oraz sali Uniwersyteckiej 
odbędą się koncerty Rości. W  
niedzielę —  końcowy dzień im­
prezy. Tradycyjnie o  U  —  za­
prasza na ul. Niemiecką Cen­
trum Filmowe.

O  Rodzinie 16 przewidziane j ą  
koncerty muzykantów w  dzie­

dzińcach uniwersyteckich, a koń­
cowy akord święta w  podwórku  
Pałacu Łącznościowców (godz. 
20K

W Y S T A W Y

+  Centrum Sztuki Współczes­
nej, Vokle£lu 2, (Niemiecka 2). 
Proponujemy dwa nowe nader 
ciekawe pokazy. Jeden —  to 
szeroka republikańska prezenta­
cja litewskiego tekstylu. Znalaz­
ły  się tu prace wykonane zarów­
no tradycyjni) techniką, jak też 
bardzo nowoczesne. Do tych os­
tatnich należy odnieść ciekawe 
prace Lucji Kiyżevićiene, Jurgi 
Szarajewej (eksponowane m.in. 
w  roku bieżącym na międzyna­
rodowym biennale w  Łodzi), jak  
też pełne liryzmu utwory Juratę 
Urbiene, Zenaidy Vogeliene i 
in. W  tym też lokalu eksponu­
je  swój dorobek —  rzeźbę i 
rysunki Dalia Matulaite. A  kto 
dotąd nie obejrzał malarstwa

Algirdasa Seśkusa —  może to 
jeszcze zrobić.

+  W  galerii „A rka", ul Au- 
śros Vartai 3 (Ostrobramska 3) 
—  królestwo malarstwa rodzin­
nego: B. Bernotaitisa, E. Raugi, R. 
Pupelisa, jak  leż przedstawiciela 
Francji J. -Ć. Bassona.

-4- Pod jednym dachem czyn 
w  galerii „Vartai", ul. YUniaus 

■ 39 (Wileńska 39) prezentowane 
fest malarstwo A . Griśkevićiusa, 
rzeiba G. Martinionlsa oraz gra­
fika D. Grożiene. ,

+  Natomiast w  galerii 
oas", ASmencs 7 (OSzmiańska 7) 
czynna jest nietypowa wystawa- 
sprzedaż litewskich ludowych 
instrumentów muzycznych (impre­
za czynna w  ramach wyżej wy­
mienionego festiwalu).

Przy okazji chcielibyśmy za­
anonsować, iż w  W iln ie został 
otwarty jeszcre jeden salon .,Li- 
tuanica”. Mieści się on przy ul. #  
Easanavićiaus 16. Będzie tu pre­
zentowana sztuka stosowana.



„ K U R I E R  w  i l  e  n  s  k  I " . 4 wrześnią lgfla f

S P O R T  T e l e w i z j a
PIŁKA N O Ż N A . W  Kownie 

reprezentacja Lit/wy w  ramach 
przygotowań do spotkania eli­
minacyjnego mistrzostw świata 
z Danią rozegrała mecz z  kad­
rą Gruzji. W  ciągu całego spo­
tkania żadna drużyna nie uzys­
kała przewagi i tylko w  ostat­
nich sekundach meczu Litwini 
potrafili strzelić bramkę. Doko­
nał tego A . Mika.

-O dby ł się jeden mecz w  
czwartef europejskiej, grupie eli­
minacyjnej do MS-94. W  Pra­
dze reprezentacja Czecho-Słowa- 
cji po  ładnej grze uległa.- druży­
nie Belgii —  1:2.

W  towarzyskim spotkaniu A u ­
stria zremisowała z Portugalią 
—  1?1.

SZACH Y*-N ,a wyspie św. Ste­
fana u wybrzeży A driatyku  roz­
począł się mecz byłych mistrzów 
świa,ta- Am erykanina B. Fischera 
i mieszkającego obecnie w e  Fran­
cji B. Spasskiego. W  pierwszej 
partii g r a ją c y  białymi figurami 
Fischer odniósł zwycięstwo i 
prowadzi 1:0. M ecz  trw ać bę­
dzie' do dziesięciu zwycięstw  je ­
dnego z szachistów.

K O LA R ST W O . N a  czwartym  
etapie W yśc igu  dookoła Polski 
zwyciężył przedstawiciel gospo­
darzy A  Skrzeszewski. Liderem  
nadal jest Litwin R. Ramuśas.

UWAGA, MIŁOŚNICY 
PRZYRODY!

Republikański Pałac Uczniów, 
dziś przekształcony w  Centrum  
Młodzieży 1 Dzieci (n a  w zór 
centrów zachodnich), m a d la ucz­
n iów w iele d e k a  w y  d i  propozycji: 
sekcje pływania, rysunku i In­
ne. A  dziś polecam y waszej 
szczególnej uwadze kółko przy ­
rodnicze. W łaśn ie  tu  m a p o w ­
stać pplska grapa d la  miłośni­
k ów  rybek akwariowych. Jeżeli 
was ciekawią d  uroczy miesz­
kańcy akwariów , ich zwyczaj p, 
zasady rozmnażania 1 ż y d a  —  
to pośpieszde w łaśn ie d o  Pała­
cu Uczniów, który się znajduje  
przy u licy Ukm erges 25 (m oże­
cie tam dojechać trolejbusam i 
nr n r 8 1 9 ^oraz autobusem nr 
2). Będą tu mtie widziani ucz­
niowie k las V — VBB w  dniach 
7, 8  1 9 września od godz. 16 
do 18 w  pokoju  n r 308.

Inf. w ł.

P IĄTEK, 4 W R Z E Ś N IA  
LTV-1-

9.05 §  Polityka. 9.35 —  O j ­
czyzna. 10.30 —  11-30 ,| *■—
Brzeg. 18.00 —  Dziennik. 18.15
—  Koncert. 19.15 —  Zdrow ie 
rodziny. 19.45 —  Koncert. 20.00
—  Dobranocka. 20.25 —  Rek­
lama. 20.30 —  Dziennik. Opinie.
21.05 —  Film fab. „Gorzki 
szampan". 22.30 ■— - Labirynt.
23.15 —  Dziennik wieczorny.

T V  Litwy W schodniej
17.55 —  Program. 18.00 — ■ Re­

porter. W iadom ości w  jęz. lite­
wskim. 18.10 —  Tylko fakty.
18.25 —  Powrót spadonymi mo­
stami. 18.40 —  Portret. 19.10 —  
Studio A . Dn i mody-92. 19.25 —  
Telestop. 19.30 —  Jeszcze nie  
śpij... 19.50 —  Reporter. W ia -  
domości w  jęz. polskim.

W arszaw a
10.00 —  W iadom ości. 10.10 —  

Program  dnia. 10.15 —  „M am a i 
ja " .  10.30 - -  „Dom owe przed­
szkole*1. 11.00 —  „Kronika w y ­
padków  m iłosnych" —  film  fab. 
prod, polskiej. 13.00 —  W ia d o ­
mości. 13.15 jjgl 16.00 -—  Tele­
wizja; edukacyjna. 17.05 —
„C iu ch d a "  —  program  d la dzie­
ci. 17.50 —  Język angielski dla 
dzied . 18. ÓC —  Teleexpress.
18.20 —  „T rium f zachodniej cy­
w ilizac ji"  ( 1) —  serial dok. prod. 
ang. 19.15 —- „Każdy m a pra­
w o ". 19.30 —  „Paraw iz je ". 20.00 

> 3P W ieczorynka. 20.30 —  W ia r  
domości. 21-10 —  „Kronika w y ­
padków  m iłosnych" —  film  fab. 
prod. po lskie j. 23.15 — 1 „ O  co  
chodzi?" —  program  publicysty­
czny. 23.45 —•-* W iadom ości. 0l05
—  „Kroniki am erykańskie" (7)
—  serial dok. prod. U S A . 0.30 —  
Program  rozryw kow y  ..Chal­
len ge " (1). 1.30 —  „Siódem ka" 
w  „Jedynce".

Ostankino
5.00 Dziennik. 5.20 •—  

Gimnastyka poranna. 5.30 —  
Poranek. 7.50 — Kreskówka.

SPRZEDAM 

dom w  Olsztynie, działkę bu­
dowlaną 25 km od Olsztyna 
lub ZAMIENIĘ na dom, mie­
szkanie, działkę , budowlaną 
w Wilnie.

Zwracać się: Vilnius, teł.
47-95-05, 26-60-21.

Brother
MASZYNY DZIEWIARSKIE I KRAWIECKIE 
WYSTAWA-SPRZEDAŻ 
INSTRUKTAŻ 
10,11, 12 WRZEŚNIA 

PRZEUSTAW IdEL FIRMY BROTHER INDU- 
STRIES LTD NAGOYA JAPAN 

OFERUJE:
maszyny dziewiarskie i części zamienne z serwi­

sem autoryzowanym, gwarancyjną i podgwarancyj- 
CK-35 PÓIPrzemysłowe maszyny dziewiarskie

Maszyny dziewiarskie:
KH-270
KH-864
KH-840
KH-94
Różne maszyny krawieckie, szczepiarki

się.: v «nius, ul. Sv. Jono 3 ,(Pałac Kul- 
22^24-M °  W’ U pIętro) ’ tel- 62-71-73,

Wstęp bezpłatny.

(kierunkowy*—^243)*r*amP° k ’ H

Polska firma
HANDLOWO-PRODUKCYJNA 

poszukuje partnerów do współpracy.
Zwracać się: Polska, Łódź (42) 11-14-46 (fax), 

58-28-38 (tel.).

8.00 r— Dziennik. 8.20 —  Film  
fab. „Bogaci też p łaczą". 9.05 —  
K lub podróżników. 9.55 —  6  z
6 . 10.35 ,—  Film  dok. 11.00 —  
Dziennik. Domator. K inoeks- 
press. 1-1.20 —  Film  fab. „C y ­
gan ". 12.45 —  • Film  fab. 14.00
—  Dziennik. 14.25 —  Brydż.
14.50 —  Biznes —  klasa. 15.05
—  Notes. 15.10 — _ W a lt  D is­
ney  przedstawia. 16.00 —  Kon­
cert. 16.20 —  Centrum. 17.00 —  , 
Dziennik. 17.25 —  Koncert sym­
foniczny. 17.35 —  T V  „N e w a ".
17.55 —  Człow iek i p raw o.
18.25 —  Film  d la  d z ied  „P rzy - ; 
gody czarnego rum aka". 18.50 — ‘ 
Pole cudów. 19.45 —  Dobranoc, 
dz ied . 20.00 —  Dziennik. 20.40
-̂  Film  fab. ..K lub .JD". 22.05 

j j g  W ID . 22.45 —  Relaks. 23.00 
i— . Dziennik. 23.25 —  R a jd  sa­
m ochodow y Paryż —  M oskw a
—  Pekin, 23.55 —  Festiwal m u­
zyczny w  Finlandii.

T V  Rosji

7.00 —  W ieśc i. 7.20 —  Rek la­
ma. 7.25 —  Czas ludzi intere­
su. 8.00 —  Notabene. 8.40 —  
Film  fab . ,.N aw et  w am  się nie  
śn iło "; 10.10 —  Zespó ł m uzyki 
klasycznej. 10.40 — jj Film  fab. 
..Santa B arbara". 11.30 —  M is ­
trzostwa U S A  w  tenisie. 12.25
—  W  w o lnym  czasie. 12.40 —  
Kwestia chłopska. 13.00 —  W ie -  
śd . 15.00 —  T elegie łda. 15.30 —  
M . Zoszczenko. i6.30 —  Tam - 
tam  nowości. 16.45 —  Transrose- 
ter. 17.30 —  Stopień ryzyka.
18.00 —  B ia ły  k ruk . 18.45 •=— ‘ 
Ekran krym inalny. 18.55 Re­
k lam a. 19.00 —  W ieśc i. 19.20 —  
C o  dzień św ięte. 19.30 -r -  Usta­
mi dziecka. 20.00 — • N ow ośc i 
auto - i motosportu. 20.30 —  Film  
fab. „Śm ierć pięknych saren".
22.00 —  W ie ś c i  22.20 — Rekla­
m a. 22.25 —  C o  to jest czek p ry ­
w atyzacyjny? 2235 —  W iec zo r ­
n y  salon.

8 B Kupujemy
CZEKI INWESTYCYJNE. 

PŁACIM Y OD RAZU. 

Adres: Viłnius, ul. Kalvariju 135 a — 202 (zau­
łek Luksźio, obok zakładu „S igm a"), tel. 76-27-35. 
Zwracać się w  dniach pracy od godz. 8.30 do 17.30 
i w soboty do godz. 14.

DOM HANDLOWY

„Natanela"
OFERUJE 
DO SPRZEDAŻY 
HURTOWEJ 
I DETALICZNEJ;

1. Opony samochodowe do Żiguli M I 16 165x80 
R 13.

2. Płyn hamulcowy „Newa".
3. Kaloryfery żeliwne.
4. Kaloryfery olejowe.
Ceny umowne, opłata bezgotówkowa I gotówkowa. 

I?Zwracać sif ; V)ln|us, tel. 26-43-65 od godz. 8 do

SOBOTA, 5 WRZEŚNIA 
ŁTV-1

9.00 — Dziennik. 9,05“S- Pio- 
gram  d la  dz ied . 16.05 —  K ła j- 
pedzki K raj. 10.50 —  Film  dok. 
11.40 —  Chrześcijańskie słowo.
11.50 —  Zgoda . 12.40 —  P rog­
ram  białoruski. 12.50 —  Spektakl 
dla dzieci. 15.10 —  W ideofilm . 
15.55 —  Koncert. 16.40 —  Film  
dok. 17.00 —  Sport. 18.00 7— 
Dziennik. 18.10 —  Film  muz.
18.50 —  Film  fab. ,,Różowe sny".
20.05 —  Dobranocka. 20.25 —  
Reklama. 20.30 —  Panorama.
21.00 —  Pod w łasnym  dachem  
2^.45 —  Koncert. 22.05 —  W  
kinie pana Sauliusa. 23.15 —  
Dziennik w ieczorny. 23.30 — - - 
C d. k ina pana Sauliusa.

LT V -2

8.55 —  Przegląd regionalny.
9.50 —  Piramida. 10.20 —  15 
minut o  A ID S . 10.35 —  Jak o- 
siągnąć sukces? 11.05 —•- D z ie l­
nik. 11.20 —  K oncert 12.20 —  
Kalendarz.

W a rszaw a

10.00 —  W iadom ości. 10.10 —  
„Z ia rn o " —  program  redakcji 
katolickiej d la dzieci i rodziców. 
10.^5 —  „5— 10— 15". 11.50 — < 
Język angielsk i d la  d z ied . 12.00
—  M agazyn  69/90. 12.30 
Koncert życzeń. 13.00 —  W ia ­
domości. 13.10 —  Program  dnia.
13.15 I g  „Eko— echo". 1330 —  
Podróże na celuloidzie Szymona 
W d o w iak a . 14.00 —  Waflt D is­
ney  przedstawia. 15.20 ^  Tele ­
w izy jn y  teatr rozm aitośd —  Sta­
n is ław  Lem : „W y p ra w a  pro fe ­
sora Tarantogi1'. 17.05 —  B lok  
w eekendow y . 18.00 —  T e leex - 
press. 18.20 —  „Dom ek na Pre­
r i i"  (10) '—  serial prod. U S A .
19.05 —  „W ieczn ie  z ie lone" —  
teleturniej. 19.30 —  „Pegaz".
20.00 —  M a łe  w iadom ości. 20.10
—  Dobranoc. 20.30 —  W ialdo- 
mości. 21.00 —  „Polskie Z O O " .

21,30 _  „ c a n ^

a o i * ^ j f e * w
Jnęiczyinl pi

czyli ] , S * S N

Sportowa
pergang1’  0.10 ^  ^

O s t a n ^  ^
— ■ Poranek 

tereau. 7.30 g ą  
ników. 8.00 ___ w  ^
maluchom. 825 tĉ S  ^

i i i  g i
k w ad ra t 1635
16.55 —
Szczęśliwy t « r .

—  Dobranoc, d z ii i  ~  • ISj< 
Dziennik. 20.40 W
Rotaru. 21.55 _  ,We* »  j
cy. Podczas przen^  “ PóW
Dziennik. 23.35 - / b , 23-1* ), .  
„Błękitna lady - lib

k t o  urodził sm 
*  WBZESnia

„  bya ijn  ipraaufckwym  u n p k m  
em ą  Mtuicj^ zaiety te »  
* ł  jeszcze dużą paan^

P 9:  fg S & g g !  » y * iw a le T S
przebiera ją w  fcodkach. W  km! 
taktach nńęidzyhjdzkkh i™ *;, 
n a  o gó ł pogodni, weseli i 
trafią doskonale bawić towam 
<*wo. O braz  ten pizytafej, 
icfc snobizm 1 nnNifram^^ 

wmieć skłonności do ryzyka o,.
n ią ich mato odpowiahdalojiii

Kalendarium
_ *  Piątek (4JX) je *  248 
dniem  1992 r. Do końca icfcn 
116 dni.

*  Znak  Zodiaku —  Panna.
*  Im ieniny: Idy, Lindy, Roza­

lii, Róży.
*  W sch ód  Słońca —  629, za­

ch ód  — > 20.04. Długość dnia 13 
ffOKiz. 35 min.

*  Księżyc. Pierwsza kwadia 
—  1 godz. 40 nan.

Pogoda
Litewska Służba Hydrometeoro­

logiczna przewiduje na 4 wrze­
n ia zachmurzenie zmienne, wittr 
południowo - zachodni, umiar­
kowany, bez opadów. Tempera­
tu ra  17— *19 stopni.

W  ciągu następnych dwóch 
dni krótkotrwałe opady, tenpe- 
raiu ra w  nocy  8—'13, Ar dzień 
16— 21 stopn i

W y ra z y  głębokiego w3 $ "  
<7 nrla  Danucie MATlUCffl* 

N E J  z  pow od a  tgonu 
składa zeq>ół KalwlelajiUeJ 
Szkoły Średniej (rejon wi­
leński)

Dyżurni wydania: 

Jadw iga PODMOSTKO, 

Jan LE W IC K I, •. ^  

Krystyna BOGDANOW ICZ, 

Antonina MISZCZUKr 

M arian  B O G D Z IU N

k u r i e r
Wileński

D aennlk  społeczno-polityczny 
* » d y  NaJwytszeJ i Rządu Re- 

U le w A le ) .  Ukazuje się 
°d  1 lipca 1053 r.

N asz adres: 2019, Lletu- 
vos RespobUka, VUnlos, 
Lalsv*s pr. 00.

Kod 07218 

Cena 3 rb.

W  Polsce —  800 U.
Zam. 2987

N r  re]estn ie ]l —  322. 
D ruku je  Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Spauda"
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